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W ychodzi  we L « o » i «  c o t e m i e ,  w y j e w a y  po- 

niedziałki i dni następujące po św ię tach  uroczystych.
Cena p r e n u m e r a t y  we Lwow ie wynosi na rok 

cały IG z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 z ł . -  
z przesyłką ' pocztową w kraju na rok cały 20  zł , 
na p ó ł  roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35  kr, w. a 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

ti

O głoszenia przyjm uje Administracya „ G ło s u *  z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem uależytości 
stęplowej po 30  centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklam acyjne nie opieczętow ane nie frankują się  

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu* w rynku 
w domu narożnym pod ł. 179. na drugiem piętrze.

Telegram „Głosu.”
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a zasady te w y p o w i a d a m y  d a le k o  o g lęd n ie j ,  n i i e l i  
k tóryko lw iek  z d z i e n n ik ó w  w ie d e ń s k ic h ,  w y z n a -  
w a j a l f d *  z a sa d ę  f e d e ra c y jn ą .  W  k w e s l y a c h  pro-  
w inćy o i ia lny -d i  t r z y m a m y  s ię  a u t o n o m i i  i s a m o -

r

W i e d e ń  dnia 1- maja- „Dzisiaj  w  |iol<idiiie 
odbyło się uroczyste o twarcie Had)  Pa ńs twa .  < e- 
sa rz  odczyta mo w ę  t r on ow ą  nas tępującej  treści  : 
Wyraża  najpierw mocne przekonan ie ,  że instytucye 
s w ob odn e  przy suii i iennem ubezpieczeniu i p r ze ­
p rowadzen iu  zasad równoup raw nie n ia  wszys tkich  
narodow ości Monarchii ,  rów ności oby w ateli  w obl i­
czu p raw a  udziału r eprezentantów ludu w p r a w o ­
daws twie  zbawienne przekszta łcenie  .Monarchii do ­
p r o w a d z ą  do celu.  Cesarz  chce wielkie to dzieło 
p rzep rowa dz ić  w  duclm otwar te j  i wolnoinyśl i ic j  
polityki na zasadzie s lusznośei  p rawa ,  a z uwzg lę ­
dnieniem przeszłości  pojcdyńezycl i  na rodowośc i  i 
krajów.  Spodz iewa  się,  że sp raw a  węg ie r ska w k ró t ­
ce i pomyślnie ro zw ią zan ą  zostanie.  Spokój  nie 
będzie zakłócony.  Wyda tk i  Pań s twa  będą zmnie j ­
szone.  Budżet  i projekty  do rozmaitych us taw zo­
s taną I zbom przedłożone-  C lownem zadaniem w 
tej chwil i  j e s t  s zczęś l iwe  p r zeprowadzen ie  losów 
wspó lne j  ojczyzny p rzez grożące je j  z wielu s t ron 
n iebezpieczeństwa.  Ażeby to zadan ie  spe ln ionem 
być mogło,  po t rzeba w yt r w a ło śc i ,  pot rzeba  ofiar ,  
k rwi  i majątków- '1

Lwów dnia 2, maja.

J a k e ś m y  c z y t e ln ik o m  n a s z y m  w  r o z e s ła n y c h  
dziś ka r tka ch  d o n ie ś l i ,  e.  k. W ła d z a  p o l icy jn a  
u c z u ła  s i ę  s p o w o d o w a n ą  d o  zabrania  n a m  d w ó c h  
n u m e r ó w  je d e n  po  d r u g im .  N u m e r  ś r o d o w y  m i e ­
l i ś m y  j e s z c z e  c z a s  p r z e d r u k o w a ć  na n o w o  i r o ­
z e s ła ć ;  a le  d z is ie jszy ,  k tóry  trzeba  b y ło  c a łk ie m  
inacze j  u k ła d a ć ,  m u s ie l i ś m y  d a ć  za przep a d ły .

Z t e g o  p o w o d u  p o w in n i h y ś m y  w y s tą p ić  w  
o b r o n ie  prasy  p e r y o d y c z n e j , która i s to tn ie  c o  
d z ień  w  tr n d n ie jsz e m  znajduje  s i ę  p o ło ż e n iu .  Nie  
w i e m y  jed n a k ,  azali dzisiaj już, i to b y ło b y  nam  
p o z w o l o n e m .

Z a b ie ra l i śm y  zresztą  o b s z e r n y  g ło s  w  lej 
sp r a w ie  j e s z c z e  przed r o z p o c z ę c i e m  S e j m u , —  ale  
g o  p o z o s t a w io n o  bez  sk u tk u .  P o w ta r z a ć  w c ią ż  
j e d n o  i to sa m o ,  n ie  w id z im y  potrzeby .

N a d m ie n i a m y  tu t y l k o , iż o d  c z a s u  o trzy ­
m a n e g o  o s tr z e ż e n ia ,  n ie z a p r o w a d z i l i śm y  w  n a s zy m  

d z ie n n ik u  ż a d n y c h  zm ia n  ta k ic h ,  które by w e d le  
n a s z e g o  r o zu m ie n ia  m o g ł y  s i ę  s ta ć  p o w o d e m  do  
p o d o b n y c h  r ep r e sy j .  S t o i m y  z a w s z e  na j e d n y c h  

i tych  s a m y c h  za sa d a c h  , —  na z a s a d a c h  o b ję ty c h  

d e k l a r a c j ą  n a s z e g o  kraju z d. 4 .  s ty czn ia ,  —  na za­
s a d a c h  przez S e j m  j a w n ie  i gf< śn o  w y p o w ie d z ia n y c h

zadii,  w k w e s ty i  po lsk iej  nie  p r z e k r o c z y l i śm y  j e ­
s z c z e '  do ted  z a k r esu  tra k ta tó w  —  a w y ra żen ia  
ob raża j ące  są  n a m  z u p e łn ie  o b c e .

M uszą w i ę c  c o  do  p r o w in c j i  n a sze j  w y ­
c h o d z ić  o d  c z a s u  d o  cza su  s t o p n iu ją c e  s ię  w  s u ­

rowośc i  przep isy  p r a so w e ,  —  o k tó r y c h  m y  j e ­
dnak  nie  w i e m y ,  a przeto  d o  n ich ,  n a w e t  przy  
w o l i  najlepszej,  z a s t o s o w a ć  s i ę  nie  m o ż e m y .

\ \  l a k iem  p o ło ż e n iu  rzeczy ,  g d z ie  z u p e ł ­
n ie  nie w ie m y  : c o  n a m  w o l n o  a c o  n ie  
w ol no ?  nie  p o zo s ta je  n a m  nic, jak c a łą  sp ra ­
w ę  p ra so w ą  p o r u c z y e  d o  za ła tw ie n ia  R a d z ie  P a ń -  
gfw a  a w s z c z e g ó ln o ś c i  z a w e z w a ć  p o m o c y  n a ­
s zych p o s łó w ,  w ' te jż e  R a d z ie  za s ia d a ją c y ch ,  którzy  
o d p o w ie d z ą  j e d n e m u  z p ie r w s z y c h  s w y c h  o b o ­
wiązków,  jeże l i  s w e m i  g ło s a m i  s t a n o w c z o  poprą  
te  cześć R ady P a ń s tw a ,  która s ię  d o m a g a ć  b ę d z ie  
no w yc h  i d o k ła d n ie  o k r e ś lo n y c h ,  a ż a d n e g o  w y ­
jątku dla ty c h  lub o w y c h  p r o w in c y j  n i e d o p u -
s z c z a j ą c y c h ,  u s ta w  d r u k o w y c h .

T y m c z a s e m  z a ś ,  —  w  n a d z ie i ,  że  s i ę  la 
k w es ty a  n i e b a w e m  r o zs tr z y g n ie  i n a u c z y  nas  
CZy m o ż n a  je s z c z e  w  Galicy! w y d a w a ć  d z ie n ­
n ik  po l i ty czny ,  c zy  n i e ,  —  o p a rc i  na t e rn ,  że 
p r o w in c j a  n a sza  n ie  znajdu je  s ię  w  s ta n ie  w y ­
j ą t k o w y m  i że  tak ie  s a m e  pra w a  jej przysłużają ,  
jak w s z y s t k im  in n y m  k ra jo m  m o n a r c h i i ,  —  pr z e ­
k o n a n i  n a r e s z c ie  n a j m o c n i e j , że  n ie  w i ę c e j  jak  
i n n e  n i e p o d le g łe  d z ien n ik i  w i e d e ń s k i e  u ż y w a m y  
w o l n o ś c i  p r a w e m  i z w y c z a j e m  o k r e ś lo n y c h ,  
b ę d z ie m y  z a sa d y  n a sze  r o z w i ja ć  w  tym  s a m y m  
d u c h u  i k i e r u n k u ,  j a k e ś m y  to r z jn i l i  d o t y c h ­
czas ,  —  j a k ie k o lw ie k b y  ztad dla n a s  m ia ły  w y ­
płynąć  sk utk i .  —

Kdrpsjioisdonryo „Głosu/

Kraków 28. kwietnia.

i .  D a lek o , daleko jeszcze bardzo człow iekow i 
do zapanowania nad czasem i przestrzenią. Sfabry­
kował on sobie nie jędnę broń, zbudował nie jedną  
tw ierdzę, na której oj iera się i która go posiłkuje n 
ciągłej wojnie z tem i dwoma potentatam i wyna­
lazł d ru k , parę, stenografią i telegrafy elek tryczn e; 
ale jak  niezmiernie słabe są te wszystkie środki, 
którem i się tak ogromnie chełpim y, najdrobniejsze 
częstokroć dowodnie wykazuje nam zdarzenie. Ten 
oto n. p. powyższy ustęp natchnęła mi m yśl, że w

CZĘŚĆ LITERACKA. 

Na Kresach.

Z a t o r  i 0  ś  w  i ę  c  i m .

Jezvk polski, ten język złotego Kochanowskich 
w>eku'do czasów S ta n i s ła w a  A ugusta dopłynął culcm  
pełneni starem  swojem korytem.

A le, j ak w epokach pomyślnych dla kraju roz 
4  panowanie polskiego słowa i język s, 

z b o g a c a ł; w £ dwrot ra stosunku, kredy naród i da- 
" '7  s" °ją  p„wagę i jedne po drugiej tracił ziem ię; 
pod naciskiem obcej przemocy cofał się w coraz a e -  
śm ejsze granice . . ;  bywał się swojej da-

oz-
ię

ze przez pe- 

Trern-

tó w , które0 i % K T yCh WyraĄ W’ 
wien Peryod c z L "  ',tera ' ?

eh° c'* f w °ronicz w swojej „Sybili* , 
w „Zofiówce* zaw sze jeszcze uderzali w ten 

stary zygmuntowski dzwon, do tego kamertonu przy­
stroić swoicłi lutni, spolcześni im poeci i pisarze nie 
umieli.

Już Ursyn Niem cewicz wydając „Śpiew y h isto ­
ryczne* dołącza w pizypisku poczet słów użytych w 
dziele, które cofnęły się do słownika. Za Bro­
dziński, Snia lecki i mm znakomici m ężowie podej­
mują myśl restytucji dawnej Kochanowskich m ow y; 
ale daner.i było autorowi Grażyny, ażeby stał się 
regeneratorem języka naszych dziadów.

chwili kiedy to piszę, wy rozpam iętujecie Sejm ga­
licyjski jako fakt od dwóch dni już dokonany, kiedy 
my, dzięki waszym stenografowanym sprawozdaniom  
dopiero w oczekiwaniu wtorkowego posiedzenia je ­
steśm y. Przy ty lu , jak d z iś , ułatwieniach komuni­
kacyjnych, na 40  mil o d leg ło śc i, zostawać prawie
0 tydzień w tyle, przyznajcie, że to trochę za w icie. 
Opóźnienie to tern przykrzej czuć się daje, że im 
późniejsze posiedzenia, tern w iększe budzą zajęcie
1 ciekawość *). D epesze telegraficzne w „Czasie* dają 
nam tylko jak gdyby przysmak ich jak iś -  s ą  jakby 
dalekiem jakiem ś brzmieniem, którego t o n  zdaje nam 
się, że pochwyciliśmy uchem , ale nuty nie możemy 
jeszcze zrozumieć. W cześniejsze od waszych steno­
grafowanych listowne sprawozdania .Czasu* nie są  
także w ystarczające, —  tem  bardziej, że już parę 
razy przekonaliśmy się i to w rzeczach dość waż­
nych, że sprawozdawcy „Czasu* m ylą s ię , a nawet 
czasem  wprost przeciwnie niektóro okoliczności przed­
stawiają. Szczególniej uderzające objawiło się w spra­
wozdaniu z kw estyi wyboru p. Rogowskiego. Rozu­
miemy i akceptujemy w szystko eo można powiedzieć 
na wytłum aczenie takich o m y łek , - ależ tłum acze­
nie to może tylko posłużyć ku usprawiedliwieniu 
sprawozdawcy, my jednak przez to nie zyskujemy 
bynajmniej pew ności, że i co do innych okoliczności 
nie zostajem y w błędzie. To też  „Głos* teraz je*t 
w Krakowie codzień arcypożądanem  zjawiskiem,
a sprawozdania jego stenografowane czytywane po 
niektórych m iejscach publicznych na g lo s , wśród 
mnogiego zebrania słuchaczy, przedstawiają jakoby  
m ałą, miniaturową imitac.yę Sejm u. Oklasków i śm ie­
chów nie trzeba czytać m iędzy naw iasam i, ' l0 0110 
niezawodnie w tych samych wśród audvtom ini odezwą 
się  m iejscach , a czasam i zaw iązują się dyskusye, 
których naturalnie na Sejm ie nie bvłp, u których  
będąc niekiedy św iadkiem , żałuję bardzo, że nie 
umiem stenografii.

O ile z niedokładnych wiadomości znamy do­
tąd cały przebieg Sejm u do k ońca , dziwno nam, że 
nikt z posłów nie podniósł kw estyi' wolności druku; 
—  a choć może, ze względu na wyjmry do Rady 
P a ń stw a , uważano iż kw estya ta  omMnie całą  mo­
narchią obchodząca, tam właśnie w i n n a  (być rozstrzy­
gniętą, —  to  jednak należało przynajmniej dla skom ­
pletow ania choć pobieżnego obrazu nadużyć wł adz  
adm inistracyjnych i policyjnych, z. innych stron do­
tkn iętych , podnieść niektóre lokalne, mianowicie do 
dziennikarstwa odnoszące się fakta, które nawet po 
za obręb dzisiejszych ustaw zdają się bezsprzecznie 
wychodzić. R ozw iązanie kwestyi wyborów do Rady 
Państw a nie szczególną wywołało tu senzacyą. Po­
stąpienie posła Borkowskiego powszechną sym patyą  
sobie zjednało. Z resztą, jak powiedziałem, bliższych
szczegółów  jeszcze nie wiemy.

Z  królestw a Polskiego nic nowego, prócz no­
wych prawie codzień rozporządzeń dyrektora ośw ie­
cenia , wyznań religijnych i spraw ied liw ości. coraz 
nowe zam ykających szkoły — aż do reorganizacji. 
Zdaje s ię ,  że p. dyrektor chce sobie przygotować 
wprzód t a b u  la m  r a s a n i ,  na której dopiero wiel-

autor, pisarz powieści albo wieszcz narodowy ze sta ­
rego dworu lub klasztoru, z obozu albo pasieki w y­
n iesie legendę, opowieść, trad ycją , wraz z tradycyą  
wygrzebie stare, w pamięci zamarłe naszych dziadów  
słowo. T akie słowo, niby odszukana ow ieczka, przy­
łącza się znowu do swojej gromady. A le za kaźdrm  
słowem  stoi m yśl, którą ono tłum aczy; stoi wyobia- 
żenie pewnej rzeczy, które słowo do pam ięci, do serca 
nam przybliża. P rzeto mniemam, że te stare, z prze­
szłości wywmłane słowa są to zdobycze, któremi nie- 
tylko mowa ale bogaci się i nasza wiedza, i dusza 
nowem zasila .się niekiedy natchnieniem.

Do tych wyrażeń przedawniałych , wyszłych z 
użycia, a dziś (że tek powiem) odszukanych, należy 
to w yrażenie „na kresach*. A utor M ohorta wrywołał 
je  i wskrzesił.

Ożyło w ustach narodu i ożyła z niem  jedna 
z pięknych starych tradycyj, uprzytom nił się nam ten 
graniczny pas ziem i, naddnieprowy, rozwinęło się w 
żyw ym  obrazie to życie obozowe, ta  straż odbyw'ana 
11a kresach, na krańcach Ukrainy. Odtąd tem  słowem  
na kresach oznaczamy także i inne krańcowe strony  
dawnej P olsk i, mianowicie te krańce, które budzą 
myśl straży i potrzeby obrony naszej narodowości, 
zagrożonej naciskiem obcego żywiołu.

( Idtąd do kresów zachodnich liczym y Poznań­
skie, do południowych zapiszem y ziem ię Zatorską i 
ośw ięcim ską. R zadko ztąd podnoszony glos, niniejszy 
może będzie na czasie.

Zator i Oświęcim , m ałe, ciche, zapomniane cd  
świata m iasteczka. Od czasu do czasu wychodzą na 
europejską scenę. Przed kilkoma m iesiącam i doznały 
rozgłosu w niektórych gazetach wiedeńskich, które w 
parlamencie czysto niem ieckim , gdy widzą zbawienie 

Sprawa restytucyi in integrum naszej złotej i  A ustryi i źródło przyszłe jej potęgi, zapragnęły zga>-- 
bogatej mowy nie jest jeszcze dokonaną. N ierzadko | nąć do kola reprezentowanych prowincyj. w szystkie

*) Pow iedzieliśm y ju ż  po dw a Kroć i m am y sobie za 
obowiązek jeszcze  raz w ypow iedzieć, że R edakeya „Głosu* 
zrobiła i robi ze sw ojej s tro n y  wszystko co m ożna, ażeby 
stenografow ane spraw ozdania z  posiedzeń sejm ow ych były 
w ydrukow ane ja k n a jp re d z e j Nad d rukńrn  „G łosu* i dodaw a­
nych doń spraw ozdań  pracu je  obecnie bez odpoczynku dwu 
nastu  zecerów  i trzy  prasy  pospieszne. W ięcej sił niem a 
żadna z lw ow skich  d ru k arn i, * zebrać je na  p rędce i tylko 
na  dni k ilkanaście  było p rostem  niepodobieństw em .

ziemie i powiaty, zapisane jako przyległości niem iec­
kiej rzeszy ; nie pominęły więc naszego O święcim a i 
Zatora. B iedne m iasteczka na kresach doznają losu  
tych m ieścin w S jr y i ,  z którem i św iat się zapozna­
je  i odszukują je  na m apie, ale w tenczas dopiero, 
kiedy je  nawiedza jaka nowa razzia.

G łosy gazet pozostały głosam i na puszczy, w iej­
skie gminy tych okolic sposobią się do wyboru na 
wyborców, na Sejm  ale lwowski.

Jak się rozwiąże ta kwestya wyborcza w tej 
części k ra ju , okaże to rezultat może przewidziany  
przez teg o , komu są znane ageucye, pod których 
wpływem odbywać się będą wybory, komu znany jest  
w reszcie stan i skład rzeczy na naszych kresach.

Ziem ię Zatorską i oświęcim ską gościniec od B ia ­
ły idący dzieli na stronę nadwiślańską i górską.

N adwiślańska to kraj o tw arty , w eso ły , rozłożył 
się w równiny, naniesione żyźną ziem ią, pełno w nim 
stawów, rozlanych jak jez io ra , grobli wysokich jak  
wały m iejskie, pełno lip i odwiecznych dębów, ziem ia  
czy na dworskim czy chłopskim zagonie uprawiona, 
zniarglowana, zwabiona.

Kiedy przed 30  laty zaczęto i u nas wydawać 
agronomiczne x iążk i i pism a rolnicze, pan Kurowski 
zalecał przemianę trój-polowego na .więcej połowę go­
spodarstwo, nowy ten system  dla innych był starym, 
dla tutejszych rolników i oddawna praktykowanym. 
Jednem słowem rozwinięte było rolnictwo i kwitło 
życie w iejskie, w tych zamkach o piętrach, w tych  
dworach murowanych, które łączył ze sobą sojusz są ­
siedzkiej zażyłości i serdecznego braterstwa.

R zeka Soła , która przerzyna ten zakątek kraju, 
przegradzała tylko sąsiadów. Po za S o łą  były sie­
dziby i gniazda starych polskich rodzin: Różyckich, 
Czernych, Jordanów, Pruszyńskich, Bobrowskich, M i­
chałowskich, Jezierskich i wielu innych : ich posia-

kość sw oją przyszłą i przyszłe szczęście kraju pisać 
zamyśla.

Po wsiach tu i ow d zie , ze względu na sto 
sunki pańszczyźniane pojawiają się niespokojności, 
które jednak, choć podżegane przez różnego rodzaju  
ajentów, nie przybierają wcale groźnych rozmiarów.

Towarzystwo Rolnicze w królestw ie Polskiem  
chybiło w tej sprawie, a niem iało już czasu uchybie­
nia przed naglą swoją śm iercią poprawić. Powinno 
było orzec natychm iastowe darowanie pańszczyzny, 
wynagrodzenie za nią przekazując narodowi.

Dowiaduję się, że w całem  królestw ie Polskiem  
dziennik „lo Nord* przestano prenumerować'-. Ci na 
wet, co za cały rok prenumeratę zapłacili, przesłali 
do redakcyi deklaracyę, że więcej numerów jej pi 
sma odbierać nie chcą.

D ziś popołudniowym pociągiem  kolei żelaznej 
ga licyjsk iej, przybyło do Krakowa pierwszych cz te ­
rech posłów1 z Sejmu lwowskiego, a mianowicie pp.: 
Adam lir. Potocki, Dr. Sam elsoh n , Leonard W ężyk  
i W incenty Kirchmajer.

Poznań, 27. kwietnia.
Przed kilką dniami nastąpiło w drugiej Iz­

bie pruskiej sprawozdanie komisj i, trudniącej się po­
rządkiem spraw (G-eschaftsordnuugskominissiou) z w ia­
domego i wspominanego już tylokrotnie w niosku Nie 
golewskiego. Jak już także wiadomo, uznała komisya  
wniosek jako nieprzepuszczalny do dyskusyi izbowej, 
tak według konstytucyjnej ustaw y , jak i według re­
gulaminu izbowego. P rzy sposobności sprawozdania w 
Tzbie przyszło jednakże z powodów formalnych do 
dyskusyi, w której deputowani polscy, m ianowicie 
N iego lew sk i, Cieszkowski i Bentkow ski m ieli sposo­
bność wypowiedzenia w rzeczy głównej w szelkich prawd 
m ateryalnych wniosku. Moralne zwycięztwo tego par­
lamentarnego spotkania zostało przy Polakach, na co 
się w szystkie sprawozdania z tego posiedzenia zga ­
dzają. N iegolew ski m ianowicie wywołał w ielkie w ra­
żenie śm iałem  i otwartem  oświadczeniem , iż cokol­
wiek w szelkie rządy i parlam enty powiedzą, to prze­
cież dogmatem polityki polskiej pozostanie po w szy­
stk ie czasy całość granic z r. 1772. W ystąp ien ie  
przeciwników było na ten raz m iękkie i blade. Pau  
Yineke nie był w humorze dowcipkowania; m inister  
spraw wewnętrznych i reprezentant liberalno-konsty- 
tucyjnej partyi w N iem czech , hrabia S ch w erin , po­
groził pewnie po dziesiąty raz tend samemi słowy 
Polakom, „że go ich agitacye znajdą na swojem miej­
scu, choćby nawet i z bronią w ręku*, a przy tej 
sposobności wyraził swą wdzięczność i uznanie dla 
postępowania xięcia Gorczakowa w- dniu 8. kwietnia  
w W arszaw ie! Jestto  znów jeden z tych faktów po­
lityki p. Schw erina, który komentarza nie potrzebu­
je. Co nas tylko szczerze dziwi to , że Izba nie zdo­
była się w obec podobnego cynizm u na objaw n ie­
zadow olenia, wywołanego po prostu tylko uczuciem  
ludzkości. Czyżby już i na tem  m iało zbywmć parla­
mentom niem ieckim .... homo sum et nihil liumani a  
me alienum puto...!

W niosek Bentkowskiego w przedm iocie języka  
polskiego w' sprawach publicznych i urzędowych przy­
chodzi pod dyskusyę w tych dniach. O przebiegu dy­
skusyi i o rezultacie ostatecznym  nie om ieszkam  wam  
donieść swego czasu.

A  teraz kilka wiadom ości miejscowych.
Donosiłem  już wam o zakazie żałobnych ob­

chodów na cześć poległych w W arszaw ie dnia 8go  
kwietnia przez naczelnego prezesa, pana von Bonin, 
zw olennika stronnictwa liberalno - konstytucyjnego w 
Prusach. Mimo to odbywają się podobne obchody dość

dłości, ich ziem ie trącały  o slup graniczny S z lą z k a ! 
po pod same przedm ieście B iały  gospodarzył polski 
zwyczaj i obyczaj. 1 nie do dawna tak by to, dzisiaj 
rzeka Soła zakreśla już granice kraju dem arkacyjną  
linię naszej narodowości.

W  tej stronie rzeki stan dawny i niezm ieniony  
po najw iększej części pozostał. M iasto Kenty św ieci 
polskiem i napisy na sk lep ach , stawia monument pa­
tronowi P olsk i, św iętem u Janowi Kantemu, po w siach  
polski obyczaj, polskie gospodarstwo i polski jeszcze  
ekonom. I dwór i pleban stoją na straży naszego  
słow a, naszych obyczajów i wiary — pełnią swoją  
służbę na kresach. Przebywasz rzekę Sołę  i je s te ś  
na Szlązku. (W yłączyw szy  dwie albo trzy w łości 
które dzierżą jeszcze dawni ich w łaściciele) w reszcie 
inny już strój, obyczaj, inny tryb życia. \ś  e dworze 
mowa. xiążka, gazeta niemiecka język  polski schodzi 
powoli do języka gminu, a to co niby w yższe ubio­
rem, stan em , powagą i cyw ilizacyą , to już obco­
krajowe.

Krząta się tu handel i p rzem y s ł, w idzisz gorą­
cą gonitwę za zyskiem ; a jednak oziębia się ta c i­
sza duclia i cisza serca i nie ma tli nic wspólnego 
z tem życiem , które nas ożywia, sp r a w y ,  które nas 
zajmują obce, to ,c o  dla nas drooipm ; ht-Giom iest—v — ,i-* ------- dla nas drogiem i świętem, jest
obojętnem w tej stronie Soły . Przyrównałbyś to‘ po 
za S ołą  do gałęzi, która odszczepiona od swego drze­
wa, innym porasta liściem  inny owoc wydaje, bo i in- 

,ne soki zaczęły krążyć po niej...

D ruga strona tej ziem i na kresach, strona gór­
ska uboga w zboże, lecz bogata w la sy , ożywiona 
przem ysłem  i rzem ieślnictwem , które lud tutejszy za ­
trudnia; zaludniona wsiami, co się • 11,1 ‘ł 
m ilę, a zabudowane są w domy pod gontem , p y- 
strojone w m a l o w a n e  okien,ce w m isterne ganki i 
piąterka, którejto (że powiem) kramy goralów stoli-
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lic2 nie po całej p ro w in cy i, ja k  widać z insera tów  w  
D zienn iku  P ozn . Z a to  policya tu te jsza  napastow ać z a ­
czyna po u licach  bez w ątpienia z w yższego nakazu  
chłopców  (dorosłym  i silnym  da je  pokój), noszących 
oznak i ża łoby  na su rdu tach  lub czapkach . J a k  z j e ­
dnej s tro n y  cieszy nas to  zrów nanie  w jed n y m  sy ­
stem ie  grozy i ucisku z W arszaw ą , ta k  z d rug iej 
dziw i nas jednakże podobne postępow anie ze s trony  
w ładz państw a liberalnego , k o n sty tu cy jn eg o , szczy­
cącego się ośw iatą  i to le ran cy ą . Czyż i u  nas n a re ­
szcie będzie trz e b a  od policyi certy fikatów  n a  nosze­
nie żałoby po zm arły ch  k rew n y ch , ja k  w W a rs z a ­
w ie? Inaczej bowiem będzie k o n tro la  rzeczyw iście 
trudna. N ależałoby  pod tym  w zględem  naszej policyi 
zasięgać św ia tły ch  ob jaśnień  z W arszaw y .

Ja k  słychać, m ia ł podobno ta k ż e  naczelny  P reze s  
p rosić p isem nie a rcy b isk u p a  P rzy łu sk ieg o , aby odby- 
w a ą c y  się corocznie o d p u st św. W ojc iech a  w G n ie ­
źnie, odpraw ił się na  ten  raz  ja k  najsk rom n ie j z u- 
niknieniem  w szelkich nadzw yczajnych uroczystości. 
W ezw nanie to  przyszło  jed n ak że  podobno ju ż  za po- 
źno, po w yjeździe a rcy b isk u p a  z P o zn an ia  do G n ie ­
zna, a  odpust św. W o jc iech a  odpraw ił się spokojnie 
bez n iczyjej s t r a ty  i szkody liczniej i uroczyściej, 
niż innem i la ty .

P . S . W ed łu g  lis tu  z K a lis z a , zam ieszczonego 
w „S chlesische Z e i tu n g " , p rzybył tam  by ł p rzed  
k ilk ą  dn iam i w n iew iadom ym  celu razem  z lan d ra - 
tem  pow iatu odo lanow sk iego , n ie jak im  p. W ocke, 
naczelny p rezes prow incyi poznańsk ie j, P an  von B o ­
nin. K ilk u n astu  kozaków  w ystarczy ło  je d n ak ż e  , aby  
rozpędzić  tłu m , k tó ry  zgrom adził się z a  m iastem , 
podobno w zam ia rze  w ypraw ien ia  kociej m uzyki g o ­
ściom  w racającym  ku g ran icy  p ru sk ie j.

Przegląd polityczny.
T a jem n ica  o k r y w a  w arunki p og o d z e n ia  s ię  

G aribaldego z Cavourem  i Cialdinim. W ia d o m o  

ty lko, że to p og o d z e n ie  nastąpiło za p o ś r ed n ic ­
tw e m  sa m e g o  króla. Garibaldi k o n fe r o w a ł  z C a ­
v o u rem  sam  na sam  przeszło  g odz inę ,  i był z 
tej k on feren cy i  z a d o w o lo n y .  P o c z e m  z g r o m a ­
dzili s ię  w  m in is tery u m  w ojn y , Garibaldi, Cavour,  
Cialdini , F a n t i ,  L a m a r m o r a ,  D urando , C osenz  i 
B ix io ,  a n a w e t  ch ory  pan Ratazzi był o b ecn y .  
T e g o  s a m e g o  dnia w y je c h a ł  zaraz Bixio do M on-  
d o w i  a Sirtori do  J v r e a , gdzie  się  o c h o tn ic y  
organizują. Medici p ozosta ł  w  T uryn ie  aby F a n -  
te m u  być  p o m o c n y m  w  organizacyi o ch o tn ik ó w .  
C osenz  udaje s ię  do  Bolon ii  a z tam ląd  do N e a ­
polu. Tiirr ty m c z a s o w o  ma zostać  w  M edyola-  
nic, o c zek u ją c  w y p a d k ó w  w  W ę g r z e c h .

Z te leg ram ów , które codz ień  n o w e  podają  
s z c z e g ó ły  i u s i ło w a n ia  p o w s ta ń c ó w  w N e a p o lita n  - 

sk iem  o k azu je  s i ę ,  jak szero k o  rozpostarły  był  
sp isek . U da rem n io n e  w  p u n kcie  centra lnym  p o ­
w stan ie  przedstawia dzisiaj w id o k  o g r o m n e g o  p o-  
tw oru , k tórego  o lbrzym ie  członk i ruszają s ię  j e ­
szcze  po odjęc iu  g ło w y .  W  górach  organizują  
s ię  oddziały  p o w s ta ń c ó w ,  z R z y m sk ie g o  kilkaset  
b urbońsk ich  żołn ierzy  w la r g n ę ło  w N eapolitańsk ie ,  
a kilka okrę tów  o d p łyn ę ło  z Civita w  kierunku  
do N eap o lu ,  w iozą c  na p ok ładzie  o b r o ń c ó w  praw  
króla F ranciszka. Król F ranciszek  n ie  tylko że  
R zym u  nie myśli  o p u śc ić ,  ale urządził sob ie  całą  
nad w orn ą  kan ce laryę  przyboczną, która im ien iem  
k rólestw a  Obojej Sycy li i  w yd aje  d o k u m e n ty  i 
różne załatwia sprawy.

Austrya stoi o b ró co n a  ku W ło c h o m  w  s z y ­
ku  b ojo w y m  i u trzym uje  w o jsk o  m o d eń sk ie ,  k tó -

l icą  s t a ry  Żywiec, co św. W ojc iecha  pamięta*) ma 
sw oją odw ieczną h is to ry ę  i domową k ro n ik ę ,  xięgę 
złożoną ze sześc iuse t  arkuszy. )

Owóż t a  d ru g a  s t ro n a  na k re s a c h ,  to  s ta re  
gniazdo i państwo W ie lo p o lsk ich ,  k tó rzy  w Żywcu iw  
S uch y  i w Ś lem ien iu  mieli swoje zam ki,  ogrody i s ł a ­
wne na  ca łą  P o lskę  oranżerye. ***) T u ż  od Łodygowic 
dawniej Borzęckich i K am esznicy  P o tock ich  siedziby , 
całym długim dziesięcio - milowym p a s e m ,  w k tó ry m  
Ś lem ień , Sucha, K ychw ald  i k ilka  innych wlosci n ie­
j a k ą  p rz e rw ę  czyn ią ;  aż  po Jo rd anó w  i B ab ią  górę 
z j e d n e j , po rzekę  R a b ę  z drugiej s t r o n y , ca la  ta  
p rz e s t rz e ń  przeszła  pod adm in is tracy e  rz ą d z c ó w , eko­
no m ó w , fó rs te rów ,  w erkfirerów  h u t  p rzys łanych  z 
innych p ro w incy j , k tórym  rów nie ję z y k  polski jak  
w szystk ie  spraw y nasze k ra jow e są  oboję tne  i obce.

O woż n asza  s tro n a  gó rska  po najw iększej czę­
ści , n adw iślańska  , w połow ie zm ien iła  daw nych swych 
w łaścicieli n a  innych. W ie lk ie  p rzes trzen ie  ziem i na 
zachodnich  k resach  naszego k ra ju  w eszły w posiada-

*) Je s t  trańycya, sa i dochow ane dotąd ślady pobytu  św. 
W ojciecha w tych  slro n ach  , kościoł n a  M ucharzu po­
siada szczątk i o rnatu  —  w k tórym  wedle tradycy i 
ten  aposto ł naszej w iary  nabożeństw o odpraw iał w tem  

Tniejscu.
**) D w a są odpisy tej k r o n ik i , z tych  je d e n  posiada x. 

P leszow ski zacny p leban  w B ielanach  pod K entam i.
***) Pam ięć W ielopolskich n ie  z a ta rła  się u górali. W iele 

je s t o nich gadek  n. p. :
„My poddani pan a  tego 
Co to pół P o lsk i je g o “ ...

J e s t  i legenda; mówi o jednej z W ielopolskich, 
k tó ra  n a  n ied o stę p n ą  górę Ja łow iec  zw aną , k aza ła  się 
zaprow adzić do sta ru szk i, chorobą złożonej, a daw nej swej 
m am ki, - •  ślad  n ó żk i tej dobrej pani został n a  k a ­
m ieniu  i dotąd  w idoczny.

re  ma m u nd u r  i sztandary d e tr o n iz o w a n e g o  x ię -  
cia. Na interpelacye  w  tym  w zględ z ie  parlam entu  
ang ie lsk ieg o  odp o w ia d a  m in is te r ,  że jak k o lw iek  
Austrya przyrzekła, że zaczep iać  n ie  będzie  , w i­
dzi on (minister) jednak  z w ie lk iem  n ie u k o n ten to -  
w an iem  w tym fakcie  rodzaj dem onstracy i ,  który  
o k a z u je ,  że Austrya uznaje dotąd prawa xiecia  
m o d eń sk ie g o ,  ch oc iaż  to x ie s tw o  stanow i już dzi­
siaj c z ęść  królestw a  w ło s k ie g o .  Z n ó t ,  k tóre  
lir. R echb erg  do B u nd esta g u  w y s to so w a ł ,  w idzi­
m y  jasno, że Austrya nie uznaje żadnej in n o w a -  
cyi tak w s y s t e m ie  p olitycznym  jako też i tery-  
toryalnym  i sm u tn o  jej za tym sy s t e m e m  , „w  
którego c ieniu  Europa tak d łu g ieg o  używ ała  p o ­
koju “ T e g o ,  co  s ię  dotąd w e  W ło s z e c h  s ta ło ,  
nie uważa Austrya „ani za fakt, ani za prawo."  
W  drugiej poufnej  n o c ie  żąda hr. R ech b erg ,  aby  
B u n d esta g  nie uznał k red ytyw y  posła  w ło s k ie ­
g o ,  jeźli ta k o w a  w y s ta w io n a  jes t  im ien iem  króla  
W ło c h .

P ó łu r z ę d o w e  (rancuzkie  organa zaprzeczają  
p o g ło sc e  o blizkiej e w a k u a c y i  R zym u. W  o b e c  
tak sk om p lik ow a n ej  sy tuacyi  E u rop y  nie wyjaśnia  
s ię  jeszcze  s ta n o w is k o  F rancyi.  L ist N apoleona  
do króla Franciszka, z a c h o w a n ie  s ię  je g o  co  do  
kw esty i  w łosk ie j ,  nota Monitora w  spraw ie  w y ­
pad k ów  w arszaw sk ich , p og ło sk a  o w ys łan iu  m ar­
szałka Niela w  ważnej misyi do Petersburga, w s z y s ­
tko to m o g ło b y  w  polityce  francuzkiej za p o w ia ­
dać  jak ieś  in term ezzo,  w  k tórem  N a p o leon  zosta­
w iw szy  o b e c n ie  na b oku  id eę  n ar o d ow o śc i ,  c h ce  
iść razem z d w oram i w  rozwiązaniu  kw esty i  
w sch od n ie j .  Ale nie za p o m in ajm y  o podstaw ie ,  
na której oparły  i dotąd opierają s ię  rządy N a ­
poleona. Czy z u c h y le n ie m  tej p o d staw y  m o że  
Napoleon  u s ieb ie  i u o b cy ch  b yć  t e i n , czem  
jes t  d z is ia j , to je s t  C esarzem  F ra n c u z ó w  i m o ­
narchą zabierającym  nic p oś ledni g ło s  w  radzie  
m o ca rstw  E u r o p y ?

Z rozłożen ia  w szy stk ich  sił  kraju w n o s ić  
można, że Francya inną n iżeli  Anglia postęp uje  
drogą, choc iaż  to w ca le  n ie p r z e są d z a , aby j e ­
d n e g o  nie m ia ły  celu . P o d czas  gdy Anglia w y ­
ciąga ręce  na całą przestrzeń ziemi, gdy  na 
punkty najodleg lejsze  posyła  okręty , z a ł o g i  i a m u ­
n ic ję ,  i na ty ch  punktach  c zek a  g o tu ją cych  s ię
w yp adk ów , Francya, jak to m ów ią ,  zbiera s ię  w  
sob ie , i zbita w' k łąbek  najeżony  n ied otyka lnem i  
kolcam i patrzy sp okojn ie  na dojrzew ające  w y ­
padki. Jej okręty  w o je n n e  są praw ie w szy stk ie  
w  d om u , g o t o w e  n i  w szystk o .  Armia . prócz  
p osterunku  w ło s k ie g o ,  sk o n c e n tr o w a n a  n o w ą  or-  
ganizacyą  w  ten sp osób , że w  jed n ej  chwili  
m o ż e  stanąć  frontem , gdzie  tego  b ęd z ie  potrzeba. 
N a w e t  z Syryi ma Francya śc ią g n ą ć  w ojska sw o je ,  
choc iaż  stan r z eczy  w  kilku ty g o d n iach  bynaj­
mniej s ię  n ie  zm ienił .

Z krainy C zarnogórskiej i z I le r c o g o w in y  
nad chod zą  coraz c ie k a w s z e  w ia d o m o ś c i  o ru­
chach  i p otyczkach  i o w y s y ła n y c h  tam że z G e­
nui transportach broni i o c h o tn ik ó w . „ P ays“ 
z najw iększą  p e w n o śc ią  u t r z y m u j e , że Austrya

nie i za rząd  obcokrajow ców ; daw ne sto sunk i dworu 
do g rom ady z e rw a n e , inne naw iąza ły  się tu  w łókna 
sp o łeczn e , w sie p o ls k ie , a le  dw ory nie po lsk ie . —-

S p raw iła  to  z jednej s t r o n y , p rzew aga  i p re- 
sv a  m atery a ln e j s i ł y , żyw szy ruch  p rzem ysłu  i spe- 
ku lacy i idący  od S lą z k a ; z d rug ie j in d e fe ren ty zm , 
abnegacya p rze sz ło śc i, zahaczenie  w yższego in te re su , 
k tó ry  d la  chw ilow ych , m oże p o zo rn y ch , k o rz y ś c i, w 
wielo razach  poświęcono.

[ tu  podobnie ja k  w P oznańsk iem , n a  k rańcach  
dwóch odm iennej n a tu ry  społeczeństw ', to  s tykan ie  
się p rzeciw nych  sobie elem entów ', dwóch cyw ilizacyi, 
sprow 'adza m iędzy n iem i w alkę, k tó ra  acz odbywa 
się pow oli, bo na d ług ie  rozdzie loną  je s t  la ta , w o- 
sta tccznym  raz ie  przew aża  s ię — nie n a  n a szą  stronę.

J a k  w Poznańsk iem  ta k  i tu ta j ,  g ran ica  naszej 
narodow ości cofnęła  się w g łąb  k ra ju , —  synowie 
odda li obcym  ziem ię sw ych ojców , groby  dziadów-, 
n iek tó rzy  m iejsca  w łasnej ich kolebki. I  nie jeden  
jeszcze  po lsk i dw orzec prze istoczy  się na  m ieszkanie  
fab ry k an ta  i przem ysłow ca obcokrajow ego i odwiążo 
się od sw oich daw nych b rac i i sąsiadów .

W spom niałem  w yżej, że to  w yrażenie  n a  k re ­
sach , z k tó re m  łączy  się s tra ż  i ob rona g ran ic  od 
obcego n a jazd u , dało ja k o b y  hasło , do (nie daw na 
jeszcze) obcej nam  m yśli, podnieśli in n i p rzedem ną 
tę  m y ś l : *) że  w każdej epoce i chw ili, ta k a  s tra ż  
staćby  pow inna gotow a, do obrony narodow ości u ty ch  
g ran ic , k tó re  Stw-órca narodów , — naszem u, n a  tej 
z iem i, zak re ś lił, s taw ać  pow inna, m ianow icie tam , 
gdzie w iększe grozi n iebezpieczeństw o, — p re sy a  z 
zag ran iczy  s iln ie jsza  i z każdym  rok iem , coraz głęb- 
szein w-chodzi w nasz k ra j —  zaborem .

T a  m yśl obrony narodow ości, że j e s t  ogólnie 
dzisiaj z ro zu m ian ą  i p o ję tą , nie w ątp im y , — ale,

*) J. Zachariasiewicz, autor pow ieści „Na kresach."

c h c e  łam in terw en iow a ć , c h oc ia ż  w ied e ń sk ie  dz ien ­
niki tem u  w c a le  n iewierzą .

Z ebraw szy  te w szystk ie  fakta, spostrzeżenia  
i p og ło sk i  razem  w  jeden  obraz obecn ej  s y tu a ­
cyi E uropy, n ie m o ż e m y  w nim  n ic  tak iego
dojrzeć, co b y  nas u p o w ażn ić  m o g ło  do ja k ieg o ś  
s ta n o w c z e g o  tw ierdzenia. S ą  to m gły  n ieprzej­
rzyste, tw o rzą ce  grupy fantastyczne, które jed­
nak  je s z cz e  należyc ie  i ja sn o  nie u staw iły  s ię
przed oczam i tylu patrzących i czekających!

N aw et  najbliżej d otykające  nas w ypadki
oblekają s ię  w  naszych  o czach  tym przyćm ionym  
kolory tem . Zebrana w W ie d n iu  Rada Państw a  
nie  b u d z i ,  jak nam  pisze korespondent ,  tak iego  
udziału, na jaki so b ie  takie ciało  zasłużyć  p o ­
w in n o .  O bojętn ie  i z n ieu fnośc ią ,  aby z teg o  
co ś  praw d ziw ie  d ob reg o  w yp ły n ą ć  m o g ło ,  wita  
ją p ub liczność  w ied e ń sk a .  Zdaje s ię  jakoby w s z y s ­
cy  n ieza d ow o len i  z te g o  co  je s t ,  w yczek iw a li  
c z e g o ś ,  co  k o n ieczn ie  nastąpić musi.

Korespoiulencye „Głosu".
‘Wiedeń, 29 . kw ietnia.

J  Czy z dniem  dzisie jszem  A u stry a  wchodzi 
is to tn ie  na  drogę k o n s ty tu c y jn ą ?  Czy o tw arte  Izby  
R a d y  P ań stw a , odpow iedzą swem u pow ołaniu ? Czy 
ob rady  w yjdą z punk tu  ogólnych in te re só w , lub się 
zam kną  ty lko  w p rzep isach  ułożonych dyplom em  20 . 
paźdz ie rn ika  d la  R ad y  P a ń s tw a  w szczupłym  z a ­
k res ie  ?

P rócz  tych p y tań , o k tó rych  tu  od dzisiaj k il­
k u  w iele mówiono i p isano, nasuw ały  się dziś z po­
wodu sam ego o tw arc ia , inne n iem niej ważne. M iędzy 
tem i słychać  było w ie lu  p y ta jący ch  , „ jak  to  w szys­
tk o  długo trw ać  będzie ? “

Ogólne w rażen ie , ja k ie  zrob ił dzień dzisiejszy, 
zam knąć się może w tych  dw óch s ło w ach : obojętność 
i  nieufność. L ud  p a trz y ł w ięcej na ekw ipaże i libe- 
ry ą  senato rów , ja k  n a  nich sam ych  —  a  o posłach , 
idących pieszo pod deszczem  i śn iegiem , k tó rem i by­
liśm y obdarzen i, m ów ił z pew nym  rodzajem  p o lito w a­
nia. N ie  było żadnych  oznak, an i w ew nętrznych, ani 
zew nętrznych za in te reso w an ia  się w tej całej c e re ­
monii.

W y b ó r p rezesów  nie podobał się. D o Izby 
w yższej w yglądano a rcyx . F e rd y n an d a  M axym iliana, 
i żałow ano, że odm ów ił, w idząc w te rn , znak niepo­
m yślny n a  przyszłość. O dm ów ienie arcyx ięc ia  F e r ­
dynanda M ax. w yszło z powodów politycznych. On 
żąd a ł pow iększenia liczby  senato rów  dożyw otnych i 
k ład ł za  w arunek , że sam  w skaże osoby. B yłby  to  
w ybór lib e ra ln y , ludow y, a  za tem  ożyw iający  dość
o b u m a r ł ą ,  w s w y m  o b e c n y m  s k ł a d z i e  I z b ę  w y ż s z ą .

P re z e s  Izby niższej p. H ein  był w pierw szej
R ad z ie  P ań stw a  i za  trzy m an ie  się k ierunku  b iu ro ­
k ratycznego , o trzy m a! po tem  krzyż koronny żelazny. 
Publiczność p rzypom nia ła  dziś sobie , że on w tedy 
n ie  chcia ł w ystąp ić  na  poparc ie  w n iosku  p. M aage- 
r a  za  kon sty tu cy ą .

O bie Izby  były  dziś bardzo  n ieliczne. P o sło ­
wie i senatorow ie galicy jscy  zupełnie się nie p o k a­
zali. D o te j chw ili żaden naw et n ie  p rzy jechał

W e  czw artek  obie Izby  będą  przedstaw ione 
C esarzow i w burgu.

Czy będzie m ow a tro n o w a , i n astępn ie  ad re s  
Izb, nie w iadom o.

M ów ią, że Izby  b ęd ą  zaw ezw ane n a ty ch m ias t 
do rozb io ru  budżetu  w kom isyach.

W zględem  W ęg ie r p rzem ag i w sferach  w yższych 
m yśl użycia  tak ich  środków , ja k ie  ju ż  zapow iedziała 
„D onau  - Z e itu n g ."  E xekucye zaległych podatków  ju ż  
się rozpoczęły.

Wiedeń 30 . kw ietn ia .
J  U czucie obojętności i n ieufności z jak iem  

i publiczność tu te js z a  p rzy ję ła  w czorajsze przedstaw ie-

gdzie ze strony  uciśnionej d ob ra  je s t  ty lko  wola, — 
słowo, pism o albo x ią ż k a — z a ś -z  d rug ie j ta k  p rze ­
w ażne, m a te ry a ln e  i finansowe siły , gdzie ten  pochód 
obcego żyw iołu odbyw a się pod sz tandarem  urzędo­
wej n aw et pow agi n. p. w x ięs tw ieP o zn ań sk iem  a l ­
bo podsuw a się pod firm ę cyw i'izacy jnej idei, gdy 
nad to  to ru ją  m u drogę i dodaje  poparc ia  ten  ruch 
p rzem ysłu  i sp ek u lacy i,— k tó rem u  za  ciasno w w ła­
snych g ran icach , now ych szuka  p rze s trzen i, a  te raz  
ku  naszym  sk ierow any stronom , gdzie ta k i je s t  stan  
rzeczy, tam  w alka n ierów na, bo nie rów ną prow adzo 
n a  j e s t  b ron ią .

Je ż e li w obecnej chw ili odezw ie się może głos 
do ziom ków  zam ieszka łych  na  k re sa c h  —  głos z a ­
u fan ia  i te j w ia ry , że żadna  n a te ra z  ponęta  m atery - 
a lnych  korzyści nie sk łon i ich  do opuszczen ia  ziem i, 
k tó re  dz ie rżą , i n ie opuszczą stanow iska , k tó re  z a j­
m u ją , k tó re  czynią ich  s tra żn ik a m i naszej n a ro d o ­
wości, n a  k resach , czy tak iem  odezw aniem  się u czy ­
nim y zadosyć w ym aganiom  chw ili ? k tó ra  i to  co 
straco n e , odzyskać p rag n ie , i przyw odzi do p am ięc i, 
że w te j części k ra ju , k tó rą  daw ni te j ziem i dziedz i­
ce opuścili, w łościanin ją  n ie opuści), u s tąp ili polscy 
panow ie, a le  lud  po lsk i pozostał.

W ie rn y  syn swej z iem i, strzeże  każdego /.ago­
na  sw ojej ojcow izny, ja k ie  bądź  w k ra ju  n a s ta ją  p rze ­
m iany , nie zm ien ia  życia , obyczaju  i s tro ju , m ieszka  
w dom u sw ych ojców, mówi ich język iem .

W p rząg n ię ty  w inne , od k tó ry ch  z a w i s ł , s to ­
sunki, po zosta je  dziś pod w pływ em , k tó ry  ob jaw ia 
się w innym  może sposobie, a le  z a r ó w n o  tu , ja k  
w szędzie n a ró d  w iejski, może być obałam uconym . 
chwilowo, w ynarodow ionym  nigdy.

W sze lk i naród , a  za tem  i w iejski idzie sw oją w ła­
ściw ą jem u  d rogą  postępu, i rozw oju , chociaż pow ol­
ne jego  krok i s taw ian e  na  te j drodze, prowadzą go

nie się je j sądowi R ad y  P aóstw 'a , odb ija  się dziś w 
dziennikach. N ie m a an i jednego  m iędzy  n ieza leżą- 
cym i od rządu , k tó ryby  był zupełn ie  zadow olony, tak  
ze sk ładu  pai lam en tu  a  zw łaszcza Izby w yższej, ja k  
z m ianow ania k ie ru jących  dygn itarzy . X . A uersperg , 
prezesow i Izby  w yższej p rzy zn a ją  w szyscy czysty , 
p raw y , n iepodleg ły  c h a ra k te r  i szczerze libera lne  k o n ­
sty tu cy jn e  dążności, lecz w ą tp ią , żeby z tem i p rzy ­
m io tam i w ynagrodził szanow ny p rezes brak  rów no­
w agi, k tó ry  w idzą w sam ej Izbie m iędzy tym i co są  za  
k o n sty tu cy ą  n a  podstaw ie  dyplom u 20. paźd z ie rn ik a  
i ty m i, k tó rzy  m y ś lą , że sam ą  ty lko  c e n tra liz a c y ą , 
a  n a jlep ie j ab so lu tną  w ładzą m ożna A u stry ę  w y ra­
tow ać i dalej p row adzić. Izb a  pierw sza rob i ogól­
nie w ra ż e n ie , ja k b y  m iała  gotow ą w iększość na  po ­
pa rc ie  lub w yw ołanie śm iałe j reakcy i. P o w iad a ją  
że arcyx . M ax y m ilian , gdy m u C esarz  daw ał 
p rezy d en cy ą , p rzed  t ą  się cofnął o b aw ą , zw łaszcza 
gdy m u odrzucono prośbę o pow iększenie te jże  Izby 
trzy d z ies tu  członkam i dożyw otnim i w skazanym i przez 
niego. O tw arcie  zasadom  konsty tucy jnym  od daw na 
p rzychylny , a  p rzy tem  praw dziw ie zdolny i głęboko 
w s tan  rzeczy p rzen ika jący , A rcyx iążę  M axym ilian  
będzie m ia ł ja k o  członek Izby , obszerne pole i czę­
s tą  sposobność p rzekonan ia  w sz y s tk ic h , że ta k  do 
brze po jm uje położenie A u s try i t e r a z ’ ja k  dobrze 
je  pojm ow ał p rzed  w ojną 1859 r. W ted y  go nie 
słuchano w g ó rz e , rów nie ja k  d z is ia j , lecz op in ia  
publiczna b y ła  za  nim  w tedy  i te ra z  będzie m ia ł on 
j ą  jeszcze więcej za  sobą. T o p rzekonan ie  słyszeć 
tu  m ożna ogólnie i n a  n iem  o p ie ra  się w znacznej 
części ten  sąd  oczekiw ania, z jak iem  m asa  św iatłe j 
tu te jsze j publiczności p a trz y  na  Izbę w yższą.

Co do Izby  n iż s z e j, te j b rak u je  naprzód  po ło ­
wy rep rezen tan tó w  P ań stw a . Z w ybranych naw et 
w ielu nie p rzy jechało . P o tem  publiczność nie p o j­
m uje i nie usp raw ied liw ia  nom inacyę p rezesa . N a re ­
szcie w id z i, że  w liczbie z e b ra n e j, m ało bardzo  je s t  
praw dziw ych, uznanych  znakom itości ta le n tu , lub z a ­
sługi. O p in ia  pub liczna  p rzyp isu je  to  i słuszn ie  i p ra ­
wu w yborczem u.

Czy te  p ierw sze usposobien ia  publiczne w zglę­
dem  p a rlam en tu , zm ien ią  się po m ow ie tronow ej, to  od 
mowy będzie zależało .

Mówiono w czoraj, iż m ow a t a  będzie ogólna, i 
um iarkow ana. P o w iad a ją  dzis ia j, że w zględem  W ę ­
grów  m a być o s t r ą  i w yrokującą.

K w estya  w ęg ie rska  je s t  głów na —  i zda je  się, 
że coraz s tra szn ie jsz a , G roźby  „D onau  Z e itu n g “ z a ­
chm urzyły  z te j s t r o n y , ju ż  ta k  posępny horyzont, 
jeszcze  w ięcej.

W o jsk a  £ ię  z b ie ra ją  ciąg le  nad D unajem . W  
W ęg rzech  je s t  ta k ż e  nie m ało.

W yborne  a r ty k u ły  d a ją  te ra z  p raw ie  codzień 
„N eueste  N ach rich ten .“ S ą  one ja k  w iadom o o rg a ­
nem  o tw a rty m  dążeń  federacy jnych .

Paryż dnia  25 kw ietn ia .

B ro szu rk a  „L es m assacres  de V arsov ie . L e t t r e  
a  1’E m p ere u r N apoleon I I I . " ,  k tó rą  tu  w yszła p rzed  
k ilk ą  dn iam i, w ten  m om ent ro zsp rzed an ą  zosta ła .
K w e s t y a  p o l s k a  z a j m u j e  u m y s ł y  w s z y s t k i c h .  M ó w i-
łem  o ty m  z T h ie rsem  i z L a m a rtin e m . O bydwa 
n iegdyś n iep rzy jac ie le  sp raw y  polsk iej, uwraża jąc  j ą  
ja k o  in s tru m en t francuzkich  stronn ic tw  i nic w ięcej, 
te ra z  zupełnie swe zdan ie  zm ien ili, z najw iększem  
w spółczuciem  o nas m ów ią i p rzy zn a ją , iż ta k  n a d ­
ludzkiego pośw ięcenia się i w ygórow anej m iłości o j­
czyzny, ta k  w ielkiego b o h a ty rstw a  płci obojej nie 
było p rzyk ładu  w h is to ry i an i p raw 'd z iw ej, an i poe­
tyczne j, an i w s ta roży tnośc i, an i te ż  —  tem  m niej —  
w bliższych nas czasach . W  ludzie  zaś  francuzk im  
ju ż  n ie ty lko  w spółczucie, a le w idoczne oburzen ie  na 
tw arzach  w yczytać m ożna. K ogokolw iek w idzą w 
żałob ie , z a trz y m u ją , p y ta ją  czy P o lak , i po w iad a ją ; 
niech nas ty lko  zaw o ła ją , a  w szyscy pójdziem y.

M am y więc w tym  w yższość n a d  sp raw ę w ło­
ską , iż n asza  w szelkim  francuzk im  stronnictw om  je s t  
m iłą  i p rzy jem ną, —  Owszem ze w szystk ich  g aze t 
„1’U nion" i „ la  G aze tte  de F ra n c e "  najsiln iej b ron ią  
naszej św iętej spraw y. Z liberalnych  naw et „ C h a ri­
v a ri"  c iąg le  m a a r ty k u ły  dow cipne, jak o  t o : „ le ttre  
a G ortschako ff —  P e n s ie r  d’ une S en tine lle  R u sse  a  
V arsov ie" i t .  p.

N ie m ożna tegoż sam ego pow iedzieć o spraw ie

je d n a k  dale j, a  w osta tecznym  końcu doprow adzą 
do po zn an ia  tych  palcem  bożym  pisanych  żyw otnych 
praw d, k tó re  s tan o w ią  a r ty k u ły  w iary , życia  i z b a ­
w ienia w szelkiego ludu , a p rzez  lud poznane i p rzy 
ję te ,  podnoszą go za razem  do św iadom ości °  s ° b ie ; 
do tego p rzekonan ia , ja k o  nie je s t  „zbiorem  lu d z i“ , 
m iejscem  do siebie zbliżonych, an i m eóawno
zm arły  uczony G ołuchow ski się w yraził) „kupą p ja _ 
sk u “ a le  jednym , duchow o spojony111; óo jednego celu  
d ą ż ą c y m , jed n o  posłannictw o s p e ł n i ć  m ającym  n a ­
rodem .

T a  chw ila p rzem ien ię1113- ludu naszego, —  
że się p rzyb liża , że jego Prze°brażen ie  tu  w cześniej­
sze, tam  późniejsze nie je s t  pytaniem  oddanen w ą t­
pliw em u ro z w ią z a n iu , a le  raczej k w e s ty ą  czasu  ty lko  
o tem  nie pow ątP ie jvaluy > a lbowiem od w ieku św ia­
t ła  i p r a w d y  (w k tó ry  żyjem y), i m y rów nież u dz ia łu  
te j praw dy 1 te jł° swm tła  d la  w szystk ich  spodziew ać 
się nie t y l k o ,  a e żądać m ożem y i p o w in n iśm y ; w re- 
ście i my Piszeuiy się do wyznawców te j w iary , 
k tó rą  Pre ^ f s lan cuzkiego sen a tu  p. T rop long  czasu 
o tw arc ia  ow arzystw a rolniczego w C orm eille  w m ie­
s i ą c u  w rześn iu  r. z, w ypow iedział w tych  w ażnych 
słowac i podniesionych przez  gazety  francuzk ie  i n ie ­
m ie c k ie ,i  każdem u p am ię tn y c h : Z b liża  się e ra  p rze ­
pow iedziana p ieśn iam i proroków . O bjaw ia się o b e c n i e  
w id e a c h , zadan iach  i czynach każdego  z europej ■ 
sk ich  n a ro d ó w ; k tó re  do tego d ążą , ażeby w szystko 
co s ta re  i nie p raw e, strac iło  sw oją podstaw ę, sk ru ­
szyło się i u s tąp iło  z d ro g i , —  k tó rą  duch X IX  
stu lec ia  prow adzi ludy ku  w ie lk iem u, „Nowemu".

A . Gor.



włoskiej. Dzienniki liberalne i półurzędowe ją  bro­
nią, bo redaktórowie ich zbvt bliżkie m ają z Ca- 
vourem stosunki, aby było inaczej; ale insze stron­
nictwa, a nawet znaczna część im perialistów, jest 
Przeciwna W łochom, nierada, aby się uformowało z 
nich zbyt wielkie p a ń s tw o , któroby kiedyś F rancyi 
Przymierzem angielskiem zagrozić mogło, i m ają za 
złe Włochom o d ję c ie  Papieżowi doczesnej władzy, 
potrzebnej według nich do świetności i niepodległo­
ści głowy katolickiego kościoła. W reszcie w żaden 
sposób nie chcą wierzyć, aby W łosi z tak  różnoro-
dnych złożeni elementów i przyzwyczajeni od tylu 
wieków z sobą się kłócić i nienawidzić —  w jedno 
państwo się dziś mogli zespolić.

Między bajkami, które tu rozpuszczono, powia­
dano, iż wezwano xięcia Napoleona do ministeryurn, 
aby się w ytłum aczył, iż to nie on przyczynił się do 
katastrofy warszawskiej swojemi em isaryuszam i, ró ­
wnież iż xiążę Napoleon pojechał do Bruxeli poje­
dynkować się z xięciem d’Aumale. Obydwie wiado­
mości niesprawdziły się. X iążę Napoleon zbyt wiel­
kie ma uszanowanie dla cesarza, aby się mieszał do 
polityki — pokazuje tylko osobiście współczucie dla 
Polaków, i nic więcej. X iążę d’Aum ale wcale nie 
wyzwał go na pojedynek, wydal tylko znajomą wain 
broszurkę, o k tó rą  xiążę Napoleon sam prosił cesa­
rza, aby pozwolił na je j cyrkulacyę. B roszurka ta  
dosyć n ieszkodliw a, bo wieleż to zbrodni można t a ­
koż i Orleanom zarzucić - -  testam ent xięcia Conti, 
opuszczenie i zdrada Polaków, —  dla tego lepiejby 
było, aby milczał. Już się zaczęły odpow iedzi: legi- 
tymiści równie jak  bonapartyści, wściekli na d'Au- 
male. M argrabia Pom eren pod nazwiskiem Cte de 
\  ournony, wydał dziś o tym  broszurę, której w kilku 
godzinach, jak  mi sam mówił, 0000 exempl. przc- 
dał, i drukuje drugie wydanie. To tylko dało po- 
wod licznym nadzwyczaj nieprzyjaciołom xięcia N a ­
poleona do ogadywania go, jednakże pomimo tego 
przekonałem się, iż xiążę je s t dziś daleko popular­
niejszym, niżli dwa la ta  tem u, i nawet jego nie­
przyjaciele przyznają 11111 wiele talentu, a w każdym 
razie (czego broń Boże) byłby przez lud okrzyknięty, 
bo wszystkie insze stronnictwa są zbyt słabe, aby z 
im perialistam i mierzyć się mogły. Do popularności 
xięcia wiele się przyczynia xiężna Klotylda, która 
je s t ukochanym dzieckiem P aryża — i nie dziwno, 
wszakże je j m atka i babka były dwie święte!

P a r s  ż  27. kwietnia.
A’. Podejrzenia Rosyi względen Rządu fran- 

cuzkiego o poruszanie umysłów w Polsce i sprzyja- 
nie jej sprawie obudzone jeszcze na początku zimy, 
podżegane ciągle nienawistnym podmuchem pruskim , 
wybuchły w słowach wyraźnych i stanowczych. O sta­
tn i kuryer z P etersburga przywiózł i doniesienia 
posła francuzkiego i zapytania gabinetu p e te r s b u r ­
skiego, których zostawić bez zaspokajającej podejrz­
liwość rosyjską odpowiedzi, nie zdawało się rządowi 
cesarskiemu m ożebneni, skoro uważa jako potrzebę 
swojej polityki utrzym anie przyjaznych z Rosyą s to ­
sunków. R osya za słaba jeszcze i z a n a d to  wewnątrz 
zatrudniona, aby się mogła odważać na nowe pod- 
y e  i łuPD tem się troskliw szą okazuje w zacho­
waniu dawnych. Podniesienie sprawy polsk ie j  nie 
przypuszcza, bo Polskę jako własność swoją, i to 
ze wszystkich najniezbędniej do swego b y tu  e u r o p e j ­
skiego potrzebną uważa, jako ofiarę, której sobie ni 
gdy dać wydrzeć nie zechce. Skoro tylko Polska na 
łozu boleści porusza się i dźwiga, wszystkie inne 
sprawy północne, południowe, wschodnia nawet, ma 
leją i bledną w jej oczach, ta  jedną tylko p rzedsta­
wia je j się w postaci przerażającego olbrzymiego 
widma. Kto to widmo wywołuje, kto się za niem 
oświadcza, je s t  przeciw mnie, mówi Rosya. W idmo 
się podnosi, dziś nadeszła pora, w której poznam 
przyjaciół i nieprzyjaciół. —  W iele pozorów prze 
mawia za tem, że F rancya ośmiela ruch umysłów', 
oświadczenie wyraźne z jej strony, że mu nie sprzyja- 
stało się koniecznein , ta k  dla zniechęcenia go, jak  
d la  złożenia dowodu chęci pozostania w dobrem po­
rozumieniu z dworem petersburgskiem . W  ten spo- 
so  ̂ przemówiła Rosya. Cesarz N apo len , który nie 
y e przym ierza z n ią  poszukuje, ja k  nieprzyjaźni je j 

unika, ktoraby j ą  przerzuciła na przeciwną mu stronę, 
mniemał , ze sta ło  się dla niego w tej chwili konie­
cznością dogodzić jej domaganiom się, zaspokoić jej 
podejrzliwość. F tność do Anglii osłabła w n im , li- 
eznemi ustąpiem am i nie zdołał zapewnić sobie trw a­
łości przym ierza z tem zazdrośnem i samolubnem 
państw em , i nabył przekonania, że przy pierwszej 
dogodnej chwili znalazłby ją  sprzym ierzoną z sprzy­
mierzonymi przeciw niemu. Związek północnych mo­
carstw , Nieniiec całych, do któregoby przystąpiła 
Anglia, pociągnąłby za soba. wojnę powszechną, i ca­
łego widnokręgu burzę.^ J ej ostateczności- chce Ce­
sarz uniknąć, i sądz i, że jej uniknie zachowując 
7- Rosyą zgodne stosunki. Ten był powód, który go 
zmusił do°zezwolenia na notę o Polsce umieszczoną 
"  Monitorze. Ułożvł ją  P- Thouvenel, a  wyrazy je j 
odważone były raczej na szali politycznej oględno- 
■s^b jak  uczucia godności Francyi. Aczkolwiek ona 
ani ^ llenia "• tuczem samej istoty rzeczy, me sięga 
acz m o 7 tU ani głębi sprawy, p r^c ie ż  boleścią nową 
ugodź ła Łylk° k i l o w ą ,  zakrwawi serca, w które

i zndll|zła w opinii publicznej przyjęcie.

dnei stronie dotkliwie daffSZy S‘e ”  ^
S s V r C V r e Zt 7 0k0iU dm gicj- P0Sel' ? °  i°e'i 
dostateczną, wyina£?-,P^ZebyWa-’ący ’ 1110 zliaj j ą  J 
szcza P rus, których iH ° Syi P°duszczaniem f  '
przem agać, staną się z a no u" ZaczW a w Uetersburgu
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zechce: walczyć z »» d o g r ia m ą .
w j Świętej nie opuści.
żeń i domagań się .  P t o b , , ,  M onitor / W at 
szawie i królestw  e Polskiem s ta ł się niemym- głu­
che milczenie zaległo św iat dziennikarski, rzadowv 
Uważacie m oże, że we wszystkich korespóndcncyacii 
warszawskich, które ogłaszają tu tejsze dzienniki, jak­
by sprzysiężenie milczenia panuje. O jedynym rodaku 
P- m argrabi W ielopolskim, który w dzisiejszych oko 
licznościach nowo w stąpił do rządu i im wyższe tem 
niebezpieczniejsze zajął stanowisko. Takiż spisek m il­

czenia o nocie M onitora daje się spostrzegać w wię­
kszej części dziennikarstwa parysk iego , a we wszys­
tkich pismach przychylnych rządowi, nie mogąc jej 
przyklasnąć, wolą o niej milczeć a  może z sądem 
się wstrzymać. Redakcya, P a tr ie  do tego stopnia po ­
sunęła odwagę przekonania, że odmówiła umieszcze­
nia owej noty. Przywołana na żądanie p. Thouvenel 
strofowana, nawet zagrożona, oświadczyła jednozgodnie 
iż dość e  w ait u sumieniowi swemu zadaje nie w ystę­
pując przeciw nocie. Inne organa opinii publicznej nie 
ostygły w objawianem dotąd przychylnem usposobieniu. 
Oświadczenie M onitora z tego względu je s t korzystnem, 
iż daje świadectwo narodowemu, własną siłą  wybuchłe­
mu a nie żadnym obcym wpływem podnieconemu rucho­
wi polskiemu. Niech tylko urzędowe słowa francuskie 
zachęca w nim do oględności, a niech nie rozsieją 
zw ątp ien ia , niech nie rozerwą tej jednomyślności i 
zaody, wielu® tu ocenionej, niech nie popchną u- 
inysłów pośród dróg rozstajnych na bezdrożu po p ra ­
wicy i lewicy, a nota M onitora żadnej istotnej szko­
dy sprawie nie przyniesie.

W iatr pokojowy wieje w tej chwili ze wszyst­
kich stron. Żadne z mocarstw nie chce pogróżkami 
wojennemi utrudniać wewnętrznego wyrobienia państw 
niejako w połogu leżących. W e W łoszech cała z rę­
czność hr Cavour zwróciła się ku sparaliżowaniu 
działalności G aribaldego; w czem się znalazł zachę- 
conym i pobudzonym przez rząd francuski. W e r  ran- 
cyi także namnożyły się wewnętrzne trudności, które 
nie zatrw ażają wprawdzie rządu cesarskiego, lecz 
przecież ściągają jego baczną uwagę. Zwraca się ona 
to na duchowieństwo, to na stronnictwo Orleańskie- 
które broszura xięcia d’Aumale poruszyła. W ywią­
zały się z niej niezbyt przyjemne dla rodziny cesar­
skiej okoliczności, dotykające osoby xięcia N apole­
ona a więc mogące osłabić siłę dynastyczną. Cesarz 
zachował dla niego względność i życzliwość. Cesarzo­
wa pohamowała żywość w rażeń i draźliwosć kasti- 
lańskiego honoru, lecz przeciwnicy dynastyi tw ier­
dza żo stanowisko osobiste xięcia zachwiało się w 
k raju  i w wojsku. Uważano, że na ostatniej rewii j a ­
zdy xiążę się nie znajdował, dziś tu  głoszą, że xiążę P io tr 
Bonaparte wydał broszurę w Bruxelli w odpowiedź na 
pismo xięcia d’Aumale i że z tam tąd  posłał mu wy­
zwanie które xiążę Napoleon za niewłaściwe z swo­
jej strony , bo zbyt opoźnione uznał. B roszury od­
powiadające synowi Ludwika F ilip a , jak ie  się dotąd 
tu  okazały, nie zasługują na uwagę, i żadna z nich 
nie wyszła z natchnienia obrażonej strony. P rzez 
dni ośm ten spór dwóch rodzin królewskiej i cesars­
kiej był przedmiotem zajęcia tak  dworu ja k  publi­
czności i wzrósł do znaczenia wypadku politycznego. 
Dzienniki tutejsze milczały o n im , lecz zagraniczne 
zwłaszcza angielskie często raniej się przyzwoicie od­
zywały.

Austrya.
Otrzym aliśm y stenografowane sprawozdanie o 

zagajeniu i pierwszem josiedzeniu Rady państwa. 
Posiedzenia obu Izb rozpoczęły się o godz. 11/ł . W 
Izbie panów zasiedli w pierwszym rzędzie arcyxią- 
żę ta  i kardynałowie R auscher i Schwarzenberg Na 
ławce m inisteryalnej siedzieli: Arcx. R ainer, lir.
R ech b e rg , lir. W ickenbuig, lir. Degenfeld, br. Mes- 
cery i  komodor W ullersdorf, Ax. R ainer zagaił po­
siedzenia przem ow ą, w k tórej uwiadomił, że Cesarz 
mianował prezydentem Izby xięoia K arola A uersperg. 
wiceprezydentem br. F ilipa K ra u sa , oraz , że prezy­
dent złożył już przysięgę w ręce cesarskie. Po ar- 
cyxięeiu zabrał głos xiążę Auersperg, Treść jego 

! mowy ściągała się do ważności chwili. „Jeżeli mó- 
j wił prezydent —  niejeden z przodków którego z o- 
I becnych tu  członków bywał powołany do radzenia 

nad dobrem i niedolą kraju  , to nigdy jeszcze nie 
wysłało tyle królestw  , krajów  i dziedzin swoich za­
stępców ku spólnemu dokonaniu tego celu“ . Mówił 
dalej o cechującem znamieniu Izby że łączy w so­
bie imiona znakom ite w monarchii rodem , zasługą, 
lub stanowiskiem, o powołanie Iz b y , ażeby Cesarza 
wspierać w jego zam iarach w myśl dyplomu z dnia 
20. października z. r. i 26 lutego b. r., lecz wedle 
swego przekonania i w zgodzie z drugą Izbą. Zakoń­
czył , wskazując na swoje zadanie jako prezydenta. 
Po przemowie prezydenta rozdano między członków 
wydaną przez Cesarza ordynacyę Izby panów. P re ­
zydent zamianował tymczasowo sekretarzam i radców 
nadwornych br. Ransonnet i p. Rozman, poczeui ślu­
bowali w iceprezydent Cesarzowi wierność, posłuszeń­
stwo, szanowanie ustaw i sumienne wykonywanie o- 
bowiązków. Ax, prezydent ministrów doręczył Izbic 
dyplom , prezydent podziękował i zapowiedział na 1. 
m aja uroczyste przedstawienie R ady Państw a Cesa­
rzowi i zam knął posiedzenie. Izba posłów rozpoczęła 
posiedzenie o tej samej godzinie ( l 1/*), na ławce m i­
nisteryalnej zasiadali pp. Schm erling, L asser, P lener, 
i P ratobevera. Lewy środek był najmocniej obsadzo­
ny, ostateczna lew7a i praw a najrzadziej. P  Sclimer- 
iiug przedstaw ił D r. Franciszka Ile in  jako  prezy­
denta, a pp. Leopolda H asner’a i Mazzuchelli jako 
wiceprezydentów. Prezydent lle iu  zająwszy krzesło 
przemówił do Izby. Ani mowa prezydenta, ani całe 
posiedzenie Izby nienastręcza żadnej okoliczności wy­
jąwszy' jedną niżej podana, któraby na szczególna 
zasługiwała wzmiankę. Posiedzenie to było prawie 
powtórzeniem posiedzenia Izby panów. Okolicznością 
godną uwagi b y ło , że po odczytaniu formuły p rzy ­
sięgi, rownobrzmiącej z formułą dla Izby panów, gdy 
przyszło do ślubowania podług tejże podniósł głos 
Dr. R ie g e r: że nie wszyscy członkowie rozum ieją p0 
niemiecku, wypadałoby więc formułę odczytać w prze­
kładzie stosownym do wymagania posłów7. Okazało 
się, że są wprawdzie przekłady, ale nie na wszystkie 
języki. R ieger oświadczył, że wystarczy odczytanie 
w 3 lub 4 językach, a jeżeli żaden z sekretarzy  
nie może tego uczynić, to podejmie się tej rzeczy | 
który z posłów. P rezydent zawezwał członków nie- I 
rozumiejących niemieckiego języka , aby się zgło- j 
s i l i : w jakim  języku chcą mieć odczytaną formułę ? 
Odezwał się ktoś za rum uńskim , i w tym ją  odczy- , 
tano, potem dał się_ słyszeć głos, życzący sobie od- : 
czytania w „rusińskim* (in russinischer). P rzekładu 
na ten  język nie miał prezydent pod ręką, ale dr.

R ieger podjął się odczytania form uły po rusku (in 
russischer Nprache), i podług tego przekładu ślubo­
wał poseł z Bukowiny T u r e c k i .  Posiedzenie zam ­
knięto o 2giej godzinie.

— „Neueste Nachrichten* obliczają, że w Izbie 
panów zasiada 103 członków7, t. j . 20 arcyxiążąt, 
57 członków z wysokiej szlachty, ' 39 dożywotnich.
1 7 duchownych. W  Izbie posłów liczy tenże dzień 
nik 200 członków, właściwie je s t  ich 199.

Z P ragi donoszą, że w uniwersytecie ta m ­
tejszym wykonywa się cenzura podobnie jak w dzien­
nikarstwie. Prof. Soika otrzym ał z powodu swoich 
wykładów „ostatnie dwa wieki w Czechach” najpier- 
wej ostrzeżenie, w końcu zostały mu takowe zupeł­
nie wzbronione przez dyrekcyę policyi.

Urzędowa G azeta wiedeńska ogłasza program 
uroczystego zagajenia Rady P aństw a, odbyć się m a­
jącego na dniu 1. uiaja o godzinie l i t e j  przed po­
łudniem w sali ceremonialnej zaniku cesarskiego. 
P rzed  rozpoczęciem zbiera się ca ła  R ada Państwa 
w wielkich apartam entach zam ku cesarskiego, u s ta ­
wia się potem w sali cerem onialnej. Członkowie 
Izby panów s ta ją  po prawej, członkowie zaś Izby 
posłów po lewej stronie tronu cesarskiego. Po upo­
rządkowaniu się Rady ma wejść C esarz, poprzedzony 
przez a rcyx iążęta i ministrów, pic-rwszego ńajwyż. ochmi­
strza z buławą i pierwszego najwyż. m arszałka dworu 
z mieczem. P o  bokach i za cesarzem m ają iść ka­
pitanowie gwardyi przybocznej, najwyższy szainbelan 
i pierwszy generał-adjutant. N a zewnętrznym placu 
zamkowym ma stać brygada wojska, k tóra w chwili, 
gdy cesarz opuści swoje pokoje, da salwę, równo­
cześnie zabrzm ią dzwony. W  sali ustaw ią się m ini­
strowie po lewej stronie wzniesienia tronowego, arcy- 
x iążęta na wzniesieniu, reszta zaś dostojników dworskich 
na zwykłych miejscach. Cesarz zagai posiedzenie na tro ­
nie, siedząc z nak ry tą  głową. p 0 ukończeniu w sta­
nie i wróci do swoich pokojów. W  te j chwili dadzą 
salwy z karabinów i dział. W szystko wystąpi w 
wielkiej gali: kto n ie m a  munduru, w czarnvm fraku 
z białą kraw atą, włościanie w stro ju  swoim zwy­
czajnym.

— Podajem y podług wiedeńskich dzienników 
spis posłów w niższej Izbie R ady  P ań stw a : Z n i ż ­
s z e j  A u s t r y i :  H r. B rauner, br. Dobblhof.-Antoni 
D reher, E der opat z Melk, dr. K aiser, Kuranda I- 
gnacy redaktor, M ende, Miihlfeld Eugeniusz dr. Of- 
ner prokurator, br. P illersdorff, br. P ratobevera mi­
nister, dr. Riehl, dr. Schindler A ugust, Stólzle, br. 
T in ti, hr. V rints-Treuenfels, br. W alterśkirchen, Win- 
terstein . Z w y ż s z e j  A u s t r y i ;  Dabon Klaudiusz, 
Edelbacher A ugust radzca sądu krajowego, br. E i- 
selsberg, dr. Gross Franciszek notaryusz,° Haan L u­
dwik dr., Heisz M axym., K em eter Leopold, Lasser 
m inister, Pum m erer, W K ninger A ntoni dr. W icser 
Karol. Z S a l c b u r g a :  P ra ła t  E d e r ’ Gscłmitzer. 
Z e .  S t y r y i :  B aier J o z e t , dr. Fleckh , hr.
G leispach, doktor H afn er, H iitte r  Józef, Kai- 
sersfeld M aurycy, L oringer M aciej, br. Mandl, 
D r. M ó r te l, D r. N eupauer, Dr. R eclibauer, Scliló- 
gel, W asen. Z K a r y n t y i :  N ischelw itze, Gustaw 
R o s th o rn , S iege l, D r. S tieg e r , Tsehabusclmigg. Z 
K a r  n i o 1 i i .- B rolich radca sądu krajowego , Der- 
bitseh J ó z e f ,  Deschmann Kustosz, Kromer, radca sa_- 
du krajow ego, Tkomaun. Dr. W urzbach Karol, 
Z G o r  y c y  i : Cenie , Goriusz. Z T y r o l u :  E y r l , 
D r. F isc h e r , D r. G re b e r, B. Ingram , Dr. Kehrer, 
K lebelsberg m arszałek , Dr. P fretschuer, P u tz e r , 
K arol Riccabona, S arto ri, Z F o r a r l b e r g u :  Fro- 
schauer m arszałek, W ohlwend Fidel. Z T r y  e s  tu  
G ira rd e lli, D r. P o ren ta , Z C z e c h :  H r. Michał 
Al th a n , Klem ens Bachofen H ec h t, Bernard opat z 
O sieka , D r. B rauner, D r. Alojzy B rinz , Karol Bro- 
s c h e , hr. C lam -M artinitz Dr. C u p r , Dr. Edward 
Doubek, Szymon D worak, W ojcieh E yssert, D r. K a­
rol F ischer, D r. med. Fleischer, Dr. W endelin G run­
wald, Dr. A ntoni G schier, lir, Edward H a r tig , Ar- 
tys H asner, Dr. H aszm ann, Dr. Hauschild, Dr. M a­
ciej Hawelka, profesor H e r b s t , Herm ann Franciszek 
nauczyciel, lrs ik  biskup z Budziejowic, Dr. Leopold 
Klaudi, Karol K orb-W eidenheim , Dr. K rasa, Jau  L ie­
big , Józef Machaczek, Dr. M iltner, lir. W ojciech Nos- 
titz, Dr. Gustaw, Obst, Józef P fe ife r , P lener m ini­
s te r ,  Dr. P racheński Jó z e f , D r. Franciszek W łady­
sław R ieger, F ryderyk br. R iese - S ta llbu rg , hr. K a­
rol R othkirch-Panthen, P . Rzezacz, F ranciszek Sche- 
bek, A. Schm erling m inister stanu, Ludw ik Schwar- 
zenfeld, Dr. S ta m m , profesor S ta n ie k , Jan  A ntoni 
S tark , P io tr S teffens, F ranciszek Suida , F ranciszek 
Tasehek, profesor Wiadiwoj Tomek, E rnest Weidele- 
W illiugeu, Wenisch lir. Józef W ratislaw , Ignacy Zeleuy, 
Zatka prof., Józef Zikmund. Z M o r a  w i i; Biły J an 
G iskra Karol, Dr. Adwokat, Helzelet Jan  profesor, 
Hopfen Franciszek, lir. Kińsky Eugeniusz, Kostelnik 
W alenty, Mandelbliih F ranciszek Dr. a d w o k a t, hr. 
Mazzuchelli Józef, lir. M itrowski W łodzim ierz, Neu- 
meister Oswald , O berleitner E d w a rd , br. Poche A- 
dolf naczelnik sekcyi, Dr. P rażak  Alojzy, Proskow etz 
E m an u el, Dr. R yger adwokat. Dr. S itka burm istrz 
z Igła wy, Skeue A lfred, Dr. S trosz Karol, Stum m er 
August, Szabel B a ltaza r, lir. U garte Józef, lir. W rb- 
na Rudolf. Z S z 1 ą  z k a: H r. Belcredi R y sz a rd , 
Demei Jó z e f , D r. S tein  F ranciszek , br. Kalcliberg 
Józefa lir. Kuenburg A m and, Schneider Karol pastor. 
Z G a 1 i c y i : Dr. B en tkow sk i, Bielewicz, Bocheń­
ski Alojzy, Cielecki W ło iz iem ierz , Dr. D ietl Jó zef, 
x. Dobrzański A lexander, hr. Dzieduszycki Kazimierz, 
Dr. Grocholski Kazim ierz, D r. Ilelzel Z ygm unt, IIo- 
rodyski Tom asz, H ubicki K arol, x. Juzyczyński A n­
toni, Karpiniec Iwan, K irchm ayer W incenty, Kowba- 
siuk M ikołaj, Krzysztofowicz Ja k ó b , x. Kuziemski 
Michał, x. Litwinowicz biskup, x. Mogihiicki Antoni, 
x. M orgenstern S tanisław , x. Nehrebecki Ju lia n , x. 
Polowy Leon, lir. Potocki Adam , Dr. Reuzner Felix , 
Rogalski A n to n i, Rogaw ski Karol, x. R uczka Lud­
w ik , Rusiecki Iw a n , D r. Rutkowski K lem ens, Dr. 
Smolka Franciszek, S tocki Adam , Szeliski Kazimierz, 
D r. Szemelowski Teodor, Tarczanowski Szymon, W ę­
żyk L eonard , W ita lis  M ichał, lir. W odzicki K azi­
mierz, Dr. Zyblikiewicz M ikołaj. Z B u k o w i n  y: 
A rchim andryta Teofil Bendela, Gregory Illiu tz, Leon 
Isseczeskul, br. A lexander P e tr in o , Jerzy  Turecki. 
Z D a 1 m a c y i. W incenty Degli A lberti, D r. Szy­
mon Bujas, Szczepan H liubissa, Dr. Alojzy Lapenna,

Giovanni Maehiedo. Godne jest uwagi, że urzędow7a 
„G azeta wiedeńska" podawszy spis ten bez wymie­
nienia godności każdego z posłów, czyni w te j mierze 
wyjątek przy im ionach galicyjskich posłów z pomiędzy 
włościan lub xięży greckiego obrządku i do tych 
jedynie dodaje in ty tu lacy ę : włościanin lub xiądz
greckiego obrządku.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zapełniają swo­
je  kolumny sprawozdaniami o uroczystem  zagajeniu 
R ady Państw a i o pierwszych posiedzeniach obu Izb. 
Uwagi, jak ie przy tej sposobności ten lub ów dzien­
nik czyni, dowodzą ty lko , że jeszcze opinia w7 W ie­
dniu nie wie, ja k  sądzić o tym  „nowym akcie dzie- 
jow ym “, bo za tak i poczytują one w szystkie otvro- 
rzenie Rady Państw a. „V aterland“ tw ierdzi, że już 
bezpowrotnie wkroczyła A ustrya na drogę konsty tu­
cyjną, że niniejszym , „aktem  historycznym * w-yznał 
R ząd  sam niepodobieństwo zawiadywania nadal sp ra ­
wami publicznemi, biurokratyczr.eini i absolutysty- 
cznemi bez współudziału narodów. Troszczy się tylko 
o to  „V aterlaud“, jak ie  tego współudziału granice 
będą zakreślone. W idzi on jeszcze zawsze niebez­
pieczeństwo ścierania się dwóch ostatecznych stron ­
nictw. Zdaje mu się, że z jednej strony zagraża 
niebezpieczeństwo od stronnictwa „przesadnie w7olno- 
myśłnęgo*, z drugiej zaś reakeya, upatru je nawet 
„ V aterland* podobieństwo, że reakeya górę wziąć 
może, lecz zawsze tylko na chwilę, po której znowu 
będzie koniecznością powrót do system u konstytucyj­
nego. Inne dzienniki w strzym ują się jeszcze na 
dziś od wskazywania kierunku, ja k i może nadać 
R ada  Państw a polityce m onarchii, i ograniczają się 
raczej na rozważaniu je j fizyognomii. Podczas gdy 
dziennikowi liiinisteryalnemu „Donau-Zeitung* zaim ­
ponowała w Iszej Izbie „wielka ilość złocistych mun­
durów7,* które zasiadły po prawej i fioletów w cen­
trum  Izby, a czarnych fraków7 reprezentaeya po le­
w e j, wydała je j się także dosyć znam ien itą ; czynią 
inne dzienniki uwagę, że bardzo przew ażająca więk­
szość mundurów wojskowych i cywilnych i wielka 
ilość fioletów7 przyćm iła tak  dalece maleńki zastęp 
czarnych frak ó w , iż te  byłyby się praw ie zgubiły, 
gdyby nie zasiadły wszystkie razem po lewej. T a 
okoliczność oraz mianowania prezydentów obu Izb i 
nadzwyczaj oględne ich mowy (szczególnie w Izbie 
posłów) uczyniły bardzo niepomyślne wrażenie na 
dziennikarstw ie wiedeńskiem i budzą słabe nadzieje 
na czynności R ady Państw a,

—  Stolice prowincyj austryackich zreorganizo- 
są swoje rady gminne przystępują te raz  do wyboru 
burmistrzów. „P raga*  obrała p. P s tro sz a , Lubiana 
A m broża byłego posła w r. 1848, który przy zdoby­
waniu zbrojowni w W iedniu rozdawał broń między 
zdobywających.

D a l  m a c y  a. „O st-deutsche-Post* zamieszcza 
lis t z Z ary  następującej t r e ś c i : „Gdy się już zda­
wało, że tSejm nasz spokojnie się zakończy, nadszedł 
rozkaz telegraficzny z Zagrzebia do anexionistow 
(pragnących połączenia z Kroacyą). w skutek którego 
ci wszyscy 10 posłów7 anexyjnych opuściło bez opo­
wiedzenia się marszałkowi w nocy Zarę udając się 
do G racu, aby się tam  połączyć z deputacyą zagrzeb- 
ską, k tó ra  za impulsem biskupa S trosm ayera udaje 
się do W iednia , aby popierać anesyę Dalm acyi i 
Kroacyi. N a tę wiadomość postanowiło 29 przeciw7- 
ników anexyi nająć sta tek  parowy , połączyć się z 
deputacyą wysłaną do C esarza z adresem  pod p rze­
wodnictwem dr. Petrovicha, aby oświadczyć stanow7- 
czą wolę k ra ju  niełączenia się z Kroacyą.*

Z a g r z e b .  Na posiedzeniu sejmowem d. 25. 
kwietnia odczytano cztery pism a królew skie, nastę­
pującej treśc i: W  pierwszem wzywa się S e jm , aby 
przedsięwziął instalaoyę bana , w ybrał sek re tarza  (za­
m iast jednego w ybrał Sejm  czterech) i m arsza łka , 
aby się zgodził co do przyłączenia królestw a kroa- 
eko-slawońskiego z królestwem węgierskiem , jakoteż 
względem sp -sobu, w jakiby się porozumienie z S e j ­
mem węgierskim w tej sprawie uskutecznić dało, i 
przedłożył skutek pojednania królowi do zatw ierdze­
nia Dalej podaje Cesarz Sejmowi do wiadomości u- 
stąpieuie z tronu Cesarza Ferdynanda I. i zrzecze­
nie się następstw a przez arcyxięcia F ranciszka K a­
rola, a w skutek tego swoje w stąpienia na tron  na 
mocy sankcyi pragm atycznej. D alej wzywa Cesarz 
Sejm, aby na nastąpić m ającą koronacyę stosownie 
do królewskiego inauguralnego dyplomu, wysłał do Budy 
reprezentantów  swoich. K oronacja odbędzie się jedno­
cześnie na króla węgierskiego i dalmatyńsko-kroacko- 
slawońskiego. Dalej mówi o D alm acyi: „Ponieważ
objawiliśmy wolę naszą , że chcemy uwzględnić p rzed­
łożone nam życzenie królestwa kroacko-slawońskiego 
względem przyłączenia D alm acyi, i ponieważ naka­
zaliśmy z tego powodu rozporządzeniem z dn. 21. 
lutego b. r. aby Sejm dalm atyński w krótce zejść się 
mający, jak  hajrychlej wybrał posłów, którzy m ają 
wygotować wraz ze Sejm em  kroacko - slawońskim u- 
godę względem przyłączenia Dalm acyi do Kroacyi i 
Sławonii, wzywamy więc w a s . abyście ugodę wzglę­
dem wcielenia Dalm acyi do Kroacyi i Sławonii uło­
żyli w porozumieniu z posłami dalmatyńskimi i do 
potwierdzenia królewskiego nam przedłożyli.* To p i ­
smo je s t datowane z dn. 26 lutego roku 1861 , (rok 
panowania nie je s t wyrażony); oryginał w języku kro- 
ackim napisany własnoręcznie przez C esarza po kro- 
acku napisany, a przez J .  M azuranic'a i F ran . Żigro- 
vic’a kontrasygnowany. D rugi lis t królew ski z dnia 
14 m arca oznajmia sejm ow i, że król, w ce l u ,  aby 
nadać trójjedynem u królestwu dawne- jego praw a, u- 
stanowił radę nam iestniczą dla D a lm acy i, K roacyi i 
Sławonii. Trzeci lis t królewski z d. 27. m arca u- 
w iadam ia o urządzeniu tabuli banalnej dla trójjedy- 
nego królestwa. Czwarty z dnia 12. m arca  wzywa 
sejm , aby wysiał do R ady P ań stw a 9 posłów- ze 
swego grona na 29. kw., i ustanow ił sposób wybierania 
tychże posłów.

M o r a w7 i a. „M oravske Novinv* zaw ierają skład 
w ydziału Sejm ow ego, na dniu 18 kwietnia nowo wy- 
brauego, który 1. maja  r. b. rozpoczyna s w o j a  czyn­
ność pod prezydencyą m arszałka sejmowego Emanu 
ela lir. Duńskiego. Zastępcą prezydenta mianował 
m arszałek członka wydziału p. P io tra  Chlumeckiego. 
W yd zia ł podzielił się' na 6 sekcyj, z których każdej 
naczelnikiem  jest jeden z ezlonkow wydziału. N aj- 
w ażniejsze je s t sekeya archiwalna pod przewodnictwom
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p. C hlutneckiego, sekcya finansow a, k tó re j naczeln i­
k ie m  je s t  radca  sądu wyższego krajow ego Jó z e f  L a  
m in e t, i sekcya naukow a, pod przew odnictw em  p. V oj- 
kow sk iego ; is tn ie je  p rócz tego  osobna sekcya sz tu k i 
jeżdżen ia  i u jeżdżaln i ak ad em ick ie j, n areszcie  sekcya 
sądow nictw a d la  M oraw ii bardzo  w ażnego.

Francya.
C esarz m ianow ał pana  P io tra  C zyehaczew a ko­

m andorem  le g ii honorow ej w nagrodę w ażnych i li 
cznych dzieł o sp raw ach  w schodnich przez niego wy­
danych, s taw ia jących  go w rzędzie  najznakom itszych  
b adaczy  T urcy i i O ryen tu .

— R ochodzi się w iadom ość, że m a rsza łek  Niel 
udać się  m a do P e te rsb u rg a .

Z M arsy lii donoszą, że x iążę N apoleon w 
k ro tce  tam  je s t  oczekiw any.

— W  dniu 29. kw ietn ia  znaczny pożar wy­
buchł w jednej z dzielnic p a ry z k ic h : u lica  L a  Cha- 
pelle  by ła  ca ła  w płom ieniach. P rz y  odejśc iu  poczty 
jeszcze ogień nie zupełn ie by ł ugaszony.

— A m b asad o r au s try ack i x iążę R yszard  M et- 
te rn ich  opuścił P a ry ż  u d a jąc  się do W ied n ia , dla 
za s iad an ia  wT Izbie w yższej R ad y  P ań stw a . P rz y  p o ­
żegnaniu cesarz Ludw ik N apoleon ośw iadczył mu, iż 
F ran cy a  szczerze p rag n ie  zupełnego porozum ien ia  się 
A u stry i z W ęgram i.

—  B ru x e lsk a  ko respondencya G aze ty  Koloń- 
skiej donosi z P a ry ż a , iż sen a to r P e tr i ,  jed en  z po- 
ufników cesarsk ich  i daw niej p re fe k t policyi w P a ­
ryżu , pow rócił z podróży  w N iem czech incognito  od­
by te j. D oniesienie ja k ie  rząd  francuzk i od ajentów  
swoich w N iem czech odebrał, zg ad za ją  się na  to , iż 
dążenie  ludów  k u  z łączen iu  N iem iec w jed n o lite  
państw o , na  zasadz ie  dem okratycznej o p a rte  ta k  je s t  
w yraźne i silne, iż  z biegiem  czasu rząd y  pow strzy­
m ać go nie b ęd ą  w stan ie .

Independance belge donosi, iż 5 0 0 0  egzem ­
p la rzy  K ołokołu obejm ujących  a r ty k u ł pod napisem  
V iv a t P o lo n ia  n a  d rodze  k o n trab an d y  przem ycone 
zosta ły  do kró lestw a Polskiego.

—  P . L essep s  z A lexand ry i do T ry e s tu  p rzy ­
były  i w kró tce  w P a ry żu  oczek iw any , zapew nia, iż 
p rzekop  m iędzy m orzem  śródziem nem  a  m orzem  czer- 
wonem za cz te ry  m iesiące do połow y doprow adzony 
będzie  za  p ó łto ra  roku  zaś cały  k an a ł, obadw a m o­
rz a  ze sobą łączący , ta k  dalece w ykończony zostanie, 
iż n a  uży tek  publiczny d la  s ta tków  pom niejszych od­
dany będzie. O śm  tysięcy  robotników  p raw ie  ciągle 
około przekopu  z odpow iednią ilością m achin  i p rzy ­
rządów .

Włochy.
W iadom ości z N eapolu  pod d. 24. z. m. przez 

M arsy lią  odebrane donoszą, że rz ą d  zm uszony był 
do og łoszenia s ta n u  oblężenia w A bruzzach , w sku ­
te k  nowych niepokojów’, k tó re  ta m  w ybuchły. W ia ­
dom ość ta  zda je  się być w sprzeczności z doniesie­
n iam i z T u ry n u  o zupełnem  u śm ie rz e n iu  re a k c y i  w 
N eapo litań sk iem .

—  W  N eapolu  sam ym  w iadom ość o pogodze­
niu  się G aribaldego  z C avourem  i C iald in im , n a j­
lepsze z rob iła  w ra ż e n ie : w sk u tek  te j w iadom ości 
zaniechano  dem onstracy i na cześć G ariba ldego  z a ­
m ierzonej. G en era ln a  kom enda gw ardyj narodow ych 
w k ró lestw ie  neapo litań sk iem  zniesioną zo s ta ła . P an  
d ’A ffitto  m ianow any zosta ł guberna to rem  prow incyi 
neapo litań sk ie j.

C zęść w arow ni m essyńsk iej, najw ięcej M es 
synie z ag ra ż a ją c a , z rozkazu  rząd u  zburzoną zosta ła . 
S p raw iło  to  w m ieście w ie lką  radość i korzystne d la 
rząd u  obecnego w rażenie.

—  D zienn ik  „ la  N az io n e“ w F lo rency i w ycho­
dzący, donosi z R zym u pod d. 20. z. m. : Surow e 
środki zarządzone przez  k a rdyna ła  A lficri przeciw ko 
tym  uczniom  un iw ersy te tu , k tó rzy  w dniu  12. z. m, 
w czasie o św ietlen ia  m ia s ta  na  cześć pap ieża , zak łó ­
cili spokojuość publiczną, w yw ołały tłu m n ą  demon- 
s tra c y ą  m łodzieży un iw ersy teck iej i p ro te s ta c y ą  p i­
sem ną przeciw ko uw ięzieniu i w ydaleniu  k ilk u n astu  
uczniów , do k a rd y n a ła  A lfieri w ystosow aną.

—  D zienn ik i w łoskie zapełn ione są  szczegółam i 
po jednan ia  G arib a ld eg o  z C avourem  i C iald in im . N a ­
s tą p iło  ono w pa łacu  królew skim  w dniu 23. z. m. 
W ik to r  E m anuel zaw ezw ał do sieb ie  G aribaldego  na  
godzinę siódm ą wieczorem . P op rzedn io  zaś JK M ość 
zażąd a ł od hrab iego  C avou ra  szczegółowego zdan ia  
spraw y o usposobieniu  umysłów wr prow incyach i z a ­
kom unikow ał mu z a m ia r  s« ó j pogodzenia go z G ari- 
baldem . C avonr w zruszony do najw yższego stopnia  
podziękow ał królow i i p rosił ażeby  zam ia r swój n a j­
rych lej w ykonać raczy ł. P o  w idzen iu  się z k ró lem  
C ar our zaw ezw ał członków  Izby  d ep u to w an y ch , aże­
by n a  godzinę ósm ą w ieczorną zeb ra li się na nadzw y­
cza jne  posiedzenie  d la  zakom unikow ania im  w ażnych 

. i poufnych w iadom ości. G arib a ld i, na  k tó rego  um y­
śle każde słow '0  W ik to ra  E m an u e la  m agiczny wpływ 
w yw iera, staw ił się radośn ie  na  w ezw anie królew skie. 
P o  k ró tk ie j jeg o  z k ró lem  rozm ow ie wprowadzono 
C avoura, po eałogodzinnej rozm ow ie, k tó re j tre ść  n i­
kom u nie w iadom a, zupełne m iędzy niem i nastąp iło  
po jednan ie . W róciw szy do swego m ieszkan ia  G a r i­
ba ld i z a s ta ł bilet m argrab iego  T rivu lz io  P allav ic in i, 
z a p ra sz a ją c y  go do siebie w bardzo  ważnej spraw ie. 
N ie w y s ia d a ją c  z powozu u d a ł się za raz  do V illa  
P a lio v ic in i, gdzie  z a s ta ł ju ż  C iald in iego, k tó ry  rzucił 
się w jego  ob jęc ia  i po silnych u śc isk ach , iż o za­
szłych n iesnaskach  nigdy ju ż  mow y m iędzy niem i nie 
będzie.

D onoszą z R z y m u , iż sum y ty tu łem  św ię­
to p ie trza  z różnych stron  św ia ta  p rzesłane w ynoszą 
około 29  m ilionów franków . F ra n c y a  p rzyczyniła  
się do tego sum ą trzech  milionów7.

„O pin ione“ donosi z N eapolu pod d. 28. 
z. ni. P ow stan ie  w prow incyi C’evellino zupełnie po­
konane. \y N eapolu sam ym  zupełna pan u je  spokoj 
nosć. G w ąrdye narodow e w szędzie najlepszym  oży­
w ione są  duchem .

O becność exkro la  neapo litań sk iego  w R z y ­
mie podsyca ciąg le  od cza-u  do czasu po jaw ia jące  się 
ruchy  reakcy jne  w N eap o litań sk iem , tein  tru d n ie jsze  
do zupełnego w y tęp ien ia , że łączą  się z niem i b an ­

dy opryszków , złożone po w iększej części z rozpu 
czonych żołn ierzy  daw nego w ojska neapolitańskiego. 
O sta tn ie  depesze d o n o szą , że 5 0 0  pow stańców  czyli 
raczej 50 0  opryszków  w padło w prow incyę A q u ila  
z n ad  g ran icy  p ań stw a  rzym skiego  k ilkuset, zaś d a ­
w nych żo łn ierzy  n eapo łitań sk ich  w ypłynęło na  czterech  
s ta tk ach  z C iv ita  V ecchia w celu w ylądow ania n a  w y­
brzeżach daw nego k ró lestw a. S ta te k  w ojenny włoski 
w ypłynął n a  m orze śródziem ne d la  śc igan ia  ich.

P rzeciw ko p rzy jęc iu  ty tu łu  k ró la  w łoskiego przez 
W ik to ra  E m an u e la  X ię ż n a  parm eń sk a  L udw ika  Ma- 
ry a  de B ourbon, w y stąp iła  z p ro to s ta c y ą  w im ieniu  
R o b e r ta  x ięc ia  P arm y  w ydaną i w szystk im  gab ine­
tom  eu ropejsk im  kom unikow aną.

Anglia.
— „M echanic M agaz ine1* londyński donosi, iż 

d z ia ła  w ynalazku pułkow nika A rm stronga ' w w ypraw ie 
chińskiej wcale się okazały  n iep rak tyczne, i n ie m o­
g ą  z a s tą p ić  dz ia ł gw intow anych francuzkich . D zia ła  
A rm s tro n g a  ra ż ą  w łasnych kanonierów  ta k , iż w p o ­
tyczce z n iep rzy jac ie lem  z a s tą p ić  je  m usiano b a te ry ą  
d z ia ł zw ykłej konstrukcy i.

— W iadom ości z Chin odebrane  d o n o szą , iż 
zda je  się jak o b y  rząd  ta m te jsz y  z p rzy jaźn iejszego  
stanow iska zap a try w ać  się zam yśla ł na  s to sunk i z 
państw am i w schodniem i. W nosić  to  m ożna z tąd , iż 
w P ek in ie  ustanow iono fo rm alne  m in is te ryum  spraw  
zew nętrznych •• d o tąd  zaś  sp raw y  te  oddane były do 
rozpoznan ia  podrzędnej w ła d z y , pod nazw ą b iu ra  
kolonij.

„ L e v a n t H e ra ld 1* dziennik  ang ie lsk i w S ta m ­
bule w ychodzący, pow sta je  n a  po litykę  m in is te ry u m  
angielsk iego , na lega jącego  n a  opuszczenie S y ry i przez 
w ojska  francuzk ie . Z dan iem  tego  dz ienn ika  w ładze 
tu reck ie  nie są  w s ta n ie  u trzy m ać  spokojności w 
S y ry i, i  opuszczenie tego  nieszczęśliw ego k ra ju  przez 
wojsko francusk ie  hasłem  będzie  do now ych rzezi 
zam ieszkałych  tam  chrześcian . L o rd  D ufferin czło­
nek  angielsk i kom isy i sy ry jsk ie j sam  się naocznie o 
tak im  s tan ie  rzeczy  p rzekonał i  podał się do dym i- 
sy i, n ie chcąc p rzy jąć  na  sieb ie  m oralnej odpo­
w iedzialności z a  w ypadki, k tó re  łatw o przew idzieć 
m ożna.

— Z W ysp  dońsk ich  donoszą, że na  w yspie 
Z an te  p rzyszło  do s ta rc ia  m iędzy m ieszkańcam i a 
w ojskiem  angiełsk iem , p rzyczem  było k ilk u n astu  ra n ­
nych i zabitych.

Kronika.
(Biblioteka włościańska. — Założenie szkółki wiejskiej w Sm ar­
dzewicach. — Zamierzony katalog bibliograficzny historyi 
polskiej. — Nowa mapa W . X. Poznańskiege. — Nowa wy­
prawa na morze lodowate. — W iek rodzica 75 letniego syna. — 
Czereśnie złowrogą wróżbą. — Do krotofilnycli wspomnień o 
Scribem. — Ponownie umęczony Kopernik i monstrualne 
świadectwo epiczne o lichocie pomysłów rządoworosyjskich.)

—  J e d e n  z d z ien n ik ó w  polskich p o d a je  n a s tę p n ą , wiel­
ce miła wiadomość. Po wsiach galicyjskich powstają już tak ­
że xiegozbiory gminne. Piękny przykład w tym względzie 
dał x. Smoleń pleban w W ietrzychowicach powiatu radłow 
skiego. Szanowny ten kapłan od czasu objęcia swej parafii 
dokładał wszelkich starań, aby tak zaprowadzeniem szkółek 
jakoteż ciągłem udzielaniem stosownych nauk stan oświaty 
swoich parafian podnieść. W  tej myśli ofiarował on ze swej 
biblioteki znaczn§ ilość dziełek ludowych, pomnożył ten xię- 
gozbiór zakupem kilkudziesięciu innych dzieł z funduszu na 
ten cel otrzymanego i sam zaprenumerował kilka pismperyo- 
dycznych dla ludu. Cały zbiór został oddany ped dozór Fran. 
Bartnika, włościanina tamecznego, który zarazem pełui obo­
wiązek orgi nisty. W ieczorami i w dnie świąteczne zgromadza 
on u siebie gospodarzy, czytuje im xiaźki i czasopisma, a 
mieszkającym w odleglejszych wsiach wypożycza takowe do 
domu. Toż błogosławią wszyscy’ włościanie tameczni myśl 
piękna swego plebana, który im podał sposób obznajmiania 
się z przedmiotami dotąd nieznanemi.

— Ja k  donoszą ma być wkrótce we wsi Smardzewice 
wybudowany dom na szkółkę dla dzieci włościańskich kosz­
tem dzierżawcy tych dóbr. Fundusz na nauczyciela jest już 
obmyślony.

— Jeden z literatów naszych od lat czterdziestu osia­
dły w Paryżu, nie znajdując dotąd w żadnej historyi literatury
polskiej porządnie i praktycznie ułożonego oddziału wyłącz­

nie historycznego, jak  to maja wszystkie prawie zagraniczne, 
bibliografie, postanowił skreślić o ile można najzupełniejsze 
dzieło w tym rodzaju. Ponieważ część ta literatury jes t naj­
obfitsza i najważniejsza nietylko u  nas , ale u wszystkich in ­
nych narodów, przedsięwziął zatem spisać tytuły dzieł w ró­
żnych narzeczach, tyczących się pośrednio lub bezpośrednio 
rzeczy historyi polskiej. Dzieło to będzie pisane po francuz- 
ku, aby dać poznać obcym narodom bogactwo naszych źró­
deł, i aby ci cudzoziemcy, którzy sio coraz więcej nami zaj­
mują, znaleźli i swoich autorów, jako  zajmujących się naszym 
krajem. Pragnac dzieło to uczynić najkompletniejszcm co do 
xiażeh, ogłoszonych w kraju, niemniej na  szczególny m wzglę­
dnie miał i te dzieła, które Polacy lub cudzoziemcy w ob­
cych krajach wydali o Polsce. W tym celu zwiedził prawie 
cala Europę , przeglądając katalogi mnóstwa bibliotek publi­
cznych i prywatnych. Całe dzieło stanowić będzie gruby tom 
w 8ce, m ający z jednej stiony kolumnę na ogólny numer 
bDźąey, a z drugiej na dopisywanie cen xiegarskich, lub cen 
zyskanych przy przedaźach duplikatów lub bibliotek prywa­
tnych. Tytuły polskie będa tłumaczone na francuzkie w skró­
ceniu , inne pozostano, we właściwych sobie na rzek a  cli. Przy 
końcu tomu będzie skorowidz ogólny, alfabetyczny wszystkich 
autorów, wydawców, xiegarzy, drukarzy, prawdziwych lub 
psetidonymów, ogłoszonych na tytułach dzieł. Przy tych na­
zwiskach w skorowidzu będa dodane lata  urodzenia i śmierci, 
ty tuły ogólne, oraz wiadomości czem byli autorowie: tym 
sposobem uformuje się kompletny katalog bio-bibliograficzuy, w 
całem dziele nie będzie żadnych rezonowań, rekrym inacyj, o- 
sknrźeń ; będzie to jedynie katalog tytułów dzieł historycz­
nych. Xiążka dla wielu użyteczna , nietylko dla xiegarzy, an- 
tykw«ryuszów, ale i dla posiadaczy zbiorów naukowych, cho­
ciażby, nie. obejmowała wszystkiego, co istotnie wyszło w tym 
przedm iocie, łatwo ja  będzio ju ż  dopełnić po utorowanej 
drodze.

— Za staraniem rządu szwedzkiego udaje się b. r, no­
wa wyprawa na morze lodowate, której członkowie m aja za­
miar dotrzeć aż do samego bieguna ziemi. W tym celu wzięli 
oni ze soba na okręt 30 wielkich psów, które' ich po lodowa­

łem morzu na sankach ciągnąć będa. Członkowie wyprawy 
pod przewodnictwem p. A. Torello zebrali się już dnia 12, 
marca w Drontheimie, zkęd popłyną na północ. Między nimi 
znajduje się także sławny podróżnik p. Peterson, który już  w 
czterech wypraw'ach do lodowatego morza pod kapitanam i 
Penny, Dor, Kanne M. Klintok miał udział.

— W  Częstochowie żyje starzec imieniem Kanter, który 
liczy już  112 rok życia. Mimo podeszłego wieku posiada on 
taka rzeźwość, że każdej zimy zaopatruje cała familię w 
drzewo, które z lasu sam dźwiga i bez cudzej pomocy rąbie. 
Najmłodszy syn jego, urzędnik gminy częstochowskiej, liczy 
obecnie 75 lat.

— W  Grecyi w Naupaktos znajduje się drzewo czere­
śniowe, które b. r. już w marcu zrodziło owoce. Starce ta ­
meczni utrzymuję, że to samo zdarzenie miało miejsce r. 1820. 
A gdy ówczesnemu gubernatorowi miasta przyniesiono koszyk 
świeżych czereśni, pobladł on, chwycił się za brodę, i zawo­
łał z rozpaczę: „Zła przepowiednia, z pewnością będzie pow- 
stanie.“ Tak donoszę o tein wszystkiem z Aten.

— Jeden z dzienników angielskich opowiada następna 
ciekawa anegdotę o zmarłym komedyopisarzu Scribe. Pewien 
milioner paryzki przesłał mu razu jednego list następującej 
treści. „Szanowny p a n ie ! Mam wielka chęć utworzyć wraz 
z panem dzieło dramatyczne. Dlatego racz pan napisać kome- 
dyę, do której ja  dodam bogdaj kilka wierszy. Potem rozkażę 
dzieło to wydrukować przepysznie i przedstawić kosztownie, 
a sławę podzielimy się.u Na to odpisał mu Scribe: „Mój za­
cny panie! Zaszczytny projekt pański nie mogę przyjęć z po­
wodu, bo mię religia uczy, że nie należy sprzęgać konia i 
osła w tem samem jarzm ie,u Oburzony bogacz odpisał mu 
natychm iast: „Panie! Otrzymałem pauskie impertynenckio pi­
sanie. Jakiem  prawem śmiesz mnie pan nazywać koniem ?M

— Nakładem xiegarni J- ^upańskiego w Poznaniu, 
wyszła świeżo mapa W ielkiego Xiestwa Poznańskiego, przez 
K urnatowskiego, wydanie drugie, poprawne i przerobione z 
szczegółami statystyeznem i, drogami , lasami, górami it.p. 
podług najnowszych źródeł sporządzoną.

— Kiedy zaś mowa o krotofilach i faceeyach wypada 
nam dodać jeszcze parę równobrzmiacych przykładów. Jakiś 
p. Dr. Prowe napisał r. z. broszurę p. A. „De patria Coper- 
nici,“ w której dowodzi na nowo, że poczciwy nasz Kopernik 
był Niemcem. Przy jasnej jak  słońce sprawie narodowości 
Kopernika jest podobne usiłowanie zgermanizowania go rzeczy­
wista krotofila, o której w poważniejszym łonie nawet mówić 
nie warto. Niemniej pociesznie wyglada inna sprawa. Pe­
wien zamieszkały w Odesie Rosyanin, imieniem Toropow, pi­
sze z powodu ogłoszonej przez rzęd uroczystości na pamiętkę 
tysiącletniej (oczywiście tylko wedle rachuby rzędu rosyjskie­
go) rocznicy założenia R o sy i, monstrualny poemat epiczny w 
języku niemieckim. Dwie wydrukowane już  części, objęte w 
45 ogromnych arkuszach zawieraję przeszło 17000 wierszy, 
cała zaś epopea ma się składać z przeszło milion wierszy. 
Opowiedziane niemi jednak facecye sę tego rodzaju, że Niem­
cy z gorzkim niesmakiem uźalaję się na obciążenie ich lite­
ratury podobnym kuriosum.

L . 549 . Z pow ołaniem  się na  odezwę sw oją 
z d n ia  26 . lu tego b. r. 1. 2 4 3 , k tó ra  doniesiono, że 
wys. M in isteryum  S ta n u  postanow iło  n a  p rzeznaczo­
nych stacy ach  sz łachetn ie jsze  skarbow e ogiery  za  o- 
p ła tą  ty lko  do zap łodnien ia  k laczy p ryw atnych  u trz y ­
m y w a ć , k o m i te t  p o s p ie s z a  s z a n o w n y c h  g o sp o d u rz y  
w iadom ić, że w edle  o św ia d c ze n ia  c. k. stacy i g łó ­
wnej ogierów  rządow ych w D rohow yżu z dn ia  16. 
kw ietn ia  b. r. 1. 749, ogiery  skarbow e na  rok bie­
żący ju ż  są  ro z e s ła n e ; lecz ria p rzy sz ło ść , jeże liby  
k tó ry  z gospodarzy  sobie życzył og iera  skarbow ego 
za  o p ła tą  od 150 z lt. do 50 0  złt. w. a. do zap ło ­
d n ie n ia  w łasnych klaczy (ogier jeden  może do 30  k la ­
czy zapłodnić) o trzym ać , aby p rzed  końcem  kw ietn ia  
każdego  roku  w prost do głów nej stacy i ogierów  w 
D rohow yżu  się u d a ł i o z n a c z y ł, czy żądany ogier
m a być a rab sk ie j czy angielsk iej rasy  —  czy czystej
czy pó łkrw i — czy do p rodukcyj rosłych czy mniej 
rosłych  k o n i '!

O trzy m u jący  w ten  sposób o g ie ra  skarbow ego, 
obow iązany będzie tak  człow ieka ja k  i konia przez 
czas stanow ien ia  w łasnym  kosztem  utrzym yw ać.

Z kom ite tu  c. k. T ow arzystw a gosp. roln.
W e Lw ow ie d n ia  30 . kw ietn ia  1761.

W iceprezes. S ek re ta rz .
K rasick i. P rzy łęck i.

L . 524 .
Z pow ołaniem  się n a  odezwę sw oją z dniem 

7. g rudn ia  I8 6 0  r. 1. 3 0 1 3 . K om itet T ow arzystw ago - 
spod. gaiic. posp iesza podać do w iadom ości, że z z a ­
pow iedzianych na  rok bieżący dwóch wystaw' ro ln i­
czych, jednej w P rz e m y ś lu , a d rug iej w T arnopolu , 
d la  n ieprzew idzianych  w ypadków  ty i!,o (a  o sta tn ia  w 
T arn o p o lu , w czasie ja rm a rk u  św. A nny. tj. 26 , 27 , 
i 28. lip ca b. r. odbędzie się.

Z k o m ite tu  c. k. T ow arzystw a gosp. gal.
L w ów , dnia 30 . kw ietn ia  1861 r.

W ic e p re z e s : S e k re ta rz :
K r a s i c k i .  P rzy łęck i.

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.
Z nad  g ran icy  po lskiej d. 29 . kw ietn ia . Roz 

porządzen ie  rządow e zag ra ż a  duchow ieństw u suro- 
wemi k a r a m i , za podburzan ie  ludu w7 kościołach. 
Z nacznej liczbie znakom itych  obyw ateli w W a r ­
szaw ie zakazano  przy jm ow ać u sieb ie  gości. 
P ro je k t o rgan izacy i R ad y  P aństw a przedłożono do 
zaopin iow ania k ilku  obyw atelom , ja k o  m ężom  zautu 
ni a ,  żaden jed n ak  opinii sw ojej nie udzielił.

T u r y n ,  29 . kw ietn ia. M in isteryum  złożyło z »< 
p ro je k t pożyczki 509  m ilionów  lirów , g d (l  "W  
3 1 4  m ilionów  w ynosi. . , ,

B e r l i n  29 . kwietnia .  M in is teryum  >  . 5"
cliae, za jm u je  się obecnie bardzo  k w estyą  ac m inis i,i 
cyi tu te js z e j p o lic y i, m ianow icie toczą  się w tym  
w zg lęd z ie  żywe obrady  w7 ministers tw ie spiaw  we­
w nętrznych . P ró cz  „ V o lk s-Z eitu n g  z.i ii.uio jeszcze 
„N ational-Zeitung** i g azetę  poniei zia ,o \\ą  Lerlin, 
k tó ra  w w czorajszych  n u m e ra c h  swych nad kw estyę 
t ą ,  s to ją c ą  na p o rządk u  d z iennym , rozum ujące a r ­
ty k u ły  zam ieściły . . .

A  o r a m  30. kw ie tn ia , le le g ra m  z M ostas d o ­
nosi o w arunkach  dozwolonego przez lnsurgentów  
zap row ian tow P n ia  w arow ni tu reck ie j N iksie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30. kwietnia.

Tlotel rosyjski. PP. Jabłonowski W ładysław i. Olcho- 
wca. Kostin Alexander 7. Czerniowiec. Jordan Teofil * No­
wego Sioła.

Hotel europejski. Bogusz Gracyan z Dusanowa. Za- 
hajdakowska Józefa z Nowosiołek.

Hotel angielski. Hr. Szcmbek Roman z Poręby, 
dnia 1. maja.

Hotel rosyjski. PP . Obertyńsey Leopold i Jan  z Stro- 
nibab. Hr. Krasicki Edmund z Liska.

Hotel europejski. Stankiewicz Stefan z Podlisek. Hr. 
Łęczyński Izydor ze Stojauowa. Makarewicz Dominik z Kon­
stantynowa starego.

Hotel Langa. Sokołowska Teresa z Sambora. Obst 
Jarosław  c. k. por. z Żółkwi.

Hotel angielski. Sakowski Mikołaj z Odesy. Hą. Łoś 
Justyn z Bortkowa.

W yje ch al i  ze Lwowa.
dnia 30. kwietnia.

PP . Górski Jan  do Stojaniec. Tergondy Romuald do 
Utucza. Torosiowicz H enryka do Ostrowa. Cikowski Antoni 
do Złotnik. Bandrowski Wojciech do Tarnowa. Pohoreiki 
Adam do Cichobńrza. Benoe Atanazy do Nigowa.

Dnia 1. maja.

PP. Małecki Antoni do Zaleszczyk. — Biliński W ła­
dysław do Czabarńwki. — Marszałkiewicz Maxym. do Ka- 
mieeiey. — Jabłonowski Józef do Dołhego.

Kursa lwowskie
wydawane, przez Izbę handlową.

Duła 2. maja. gotńwka
Dukat holenderski . . . • ■ wał. austr. 6 zł. 8*2 c.
Dukat c e s a r s k i ....................... .....  „ n 6 „ 84 „
Póiimperyał zł. rosyjski . . .  „ i) H , 8 9 ,
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2 , 2 7 ,
1'alar pruski . . . . . . .  „ n 2 s 18 .
Galie, listy zastawne w w. a. . „ n 81 „ 40 „
jtalic. listy zastaw, w m. k. sa 100 zł. I l)6Z 85 „ 50 ,
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwiku Jkupo- 157 „ 50 s
Galicyjskie obligacye iudemnisaeyjne I nńw 64 „ 13 „
5%  Pożycz,ka narodowa . . . . • • 76 „ 50 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 3. maja.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 77.— Metaliki 

po 5°/0 za 100 zl. 65.— po 4 ,/ ,%  rM 100 złr. —. —; po 
4%  za 100 zlr. —. —. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j u e: 
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zl. — . W ęgier — . —. Ga 
licyi — .— ; Bukowiny — .— : Akcye Banku naród, sztuka 
733.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 165.— • 
W e x l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo-niem ieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.— . Londyn za 
10 funtów szterl. 146.—. Medyolan za 100 zł. w. a. . 
Paryż za 100 fr. — . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.91 
dukaty c. pełnej wagi 7.01. korony — .— . półkorony . 
Ażio od srebra 145.50.

Przegląd miesięczny stanu 
galicyjskiej kasy oszczędności

z dniem 30. kwietnia 1861.

Stan czynny. Gotowizna 55649 złr. 34 kr. !i den.
Papiery publiczne: a) nie ulegające kursow i, i p ła t n e  

za okazaniem 100 zlr. 33 kr. b) nieulegujące kursowi, z ter­
minem najdłuższym sześciu miesięcy 460322 złr. 50 kr. c) sprze- 
dajne no kursie 253.007 zlr. 11 kr.

Zastawy : kwoty udzielone na papiery i monety z ter­
minem najdłuższym dni 90. 229253 zlr. 75 kr.

W exle, których term ina nie nadeszły, z terminem naj­
dłuższy In 90 dni 96 260 złr. 80 kr.

Pożyczki hipoteczne: a) ziemskie 1,902.189 złr. 29 kr. 
miejskie 858.368 zł. 96 kr.

Rachunek różnych osób, drobne należytośei i niedo­
bory 398 zł. 11 kr. 5 den.

Stan bierny. W kładki na książeczk i: było z końcem 
z e s z ł e g o  miesiąca 3,516.311 zł. 50 k r .;  w b. m. włożyło 609 
stron 65984 zł. 91 kr. w b. m. wypłucono 667 stronom 
83.391 złr. 23 kr. Przew yżka zwróceń 17.406 zł. 32 k r.— 
3,498.905 złr. 18 kr.

Zakłady publiczne na rachunkach ciągłych mają 58.742 
zł. 36 kr.

Ogóły 3,855.550 zł. 20 kr. — 3,557.647 zł. 54 kr.
Odjąwszy sumę mniejszą od większej 3,557.647 zł. 54 k.
Przewyżka surowa stanu czynnego, stanowiąca fundusz 

do rozliczenia się w końcu roku ze stronami z n a l e ż n y c h  mi 
prowizyj 297.902 zł. 66 kr.

Lwów dnia 30. kwietnia 1861.
Od dyrekeyi galicyjskiej oszczędności

PREZES
R a d y  Nadzorczej  

Tftwnr/As ," a "zajoinnycli ubezpieczeń otl ognia 
W  KRAKOWI E.

Z powodu że czyn ności b ieżą ce  Z grom adzenia  
O góln ego  odnoszą s ię  do rocznego p rzeb iegu  spraw  
T ow arzystw a, a tak ow e od dnia I. m aja b. r. w ła ­
śc iw ie  się rozpoczynają;

z powodu, że czynności w yjątkow e, ja k o  to  wybory 
W ładz, upow ażnienie do zac iąg an ia  pożyczek  i t . • 
na O sta tn im i Z grom adzen iu  O gólncm  zała tw ione zo­
stały ;

op ie ra jąc  się na  zdaniu  przez  R adę  N adzo rczą  n« 
posiedzen iu  d n ia  10. lutego b. r. ob jaw ionen i: F 
Z grom adzenie  O gólne nie m iałoby żadnego ważneg0 
do spełn ien ia  zad an ia , że po kilkotygodniow ej dopi^' 
ro czynności zabezpieczen, zw ołanie takow ego nie o 
pow iadałoby m yśli §■ «6 . S ta tu tu , o b ję t e j ,_ .

P r e z e s  H a d y  N a d z o r c z e j  uw iadam ia nimfJ 
szyni Członków T ow arzystw a  w zajem nych ubezp‘e j 
ezeń od ognia, iż Z grom adzanie ogólne w tym  r o ’1 
m iejsca  m ieć nie będzie.

K raków  dnia  25. k w ie tn ia  1861.
118. 2 6 .  A d a m  lir. P o t o c k i -

d o d a t e k -



Szanownym Paniom naszym
polecamy ja k o  najlepszy środek do pie lęgnowania zdrowia i krasy  w łosów  c. k. uprzyw. w o n n ą

pomadę na wzrost włosów
z n a n ą  p o d  n a z w is k ie m  ■.nt l t lTBlW

D ra M Mally, k tórej sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo 
dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:

Ś w i m f e c t w o ,  .
którem  niżej podpisany sumiennie pośw iadcza, iż córce jego, która od d&wua wy ysia <* y a ,  i 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Med-trina i należącej o ego o y ) 

nej, w krótkim  czasie i z największą łatwością geste * ®ocne 0Qr0SD włosy. ^
Co za czystą i niezmyśioną prawdę podająe, mam zaszczyt pisać się P i o t r  l i e i t o  in t  
Dan w Verm iglio, południowym T yrolu, dnia 13. października I860 . .
Potw ierdza się od gminy Vermiglio d. 14. paźdz. 1860. (L- S -) P r7'elożony S11118? P a l , , z z a  "• r
Niżej podpinany stw ierdza n :et>lko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwo*. 

:ego poświadczenia. _
Dan w Vermiglio dnia 22. października 1860. (L. S.) p - T o n i o l i  B a r t ł o m i e j  w. r. kurator.
T a p o d  g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l n y c h  s k u tk ó w  dotąd niedosiężona °>“ze“  P°“ a u^ 0 

włosy, nie powinna brakować na gotowalni żadnej damy. Je st do nabycia w ozdobnych puszhacn po i  z i .  
80 kr. w. a. u następującyrh składów świeża i niesfałszowana.

w e  L w o w i e f tylko w  a p t e c e  pana f f lc n r y h a  L a n e r e y o ,  8 eL
w Bochni u Pawia Niedzielskiego, w Brzeżanach  u B. Fadenhecht, w Buczaczu n M .L ipschutz, u
Sclinircli, w D rohobyczu  u W ładysława Kleczkowskiego, w K ołom yi u Rosen® 1 a , 1 n * • Machulskiego w
apt. A. Emperle, w Krakowie  u Józ. Jahn, w M analłerzyskach  u  J . Lipschutza, w Przem yślu  u  Ed 
Radowcach  u J . Schnirch , w Rzeszowie n F rd . Schajter, w Samborze u Aptekarza Knegseis c  Latinek i A.
noku n J .  Jak litsck a , w Stanisław ow ie  u J . Tomanka apt., w Stryju  n J- Sidorowicza apt w w 2W ce u X.
Moraweca, w Tarnowie u J .  J a h n a , w Truskawcu  u W ład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E . i . S , j _ 6x
Czerniańskiego, w Zaleszczykach  n J .  Kodrębskiego. ______________

KARTOFEL,
zdrowych okrągłych korcy 600 mo­
żna dostać w K o t o  w i e  pod Brze 

żanami* _______ (71,3~ 3)
W  K o r s z y ł ó w c e  poczta Tarnopol, 

dostać można rasowych, między tem i do 
16 m iary siągających koni młodych po­

wozowych i wierzchowych w cenach rozm aitych od 
300 do 1000 złt. w’, a. tudzież młodzieży i kobył
stadnych starych wszystko rasy arabskiej. (79 2— 6)

Dworków lub kamienic.
we Lwowie

z ogrodem, stajnią, wozownią i inne- 
mi gospodarskiemi zabudowaniami w  
wartości 2 —  8 — 12000  ztr. w. a.
p«*s2Eiii£tijk* s i e  t lo  lasi- 

H t y e i s i .

Położonym na przedmieściu, cho 
ciażby znacznie od miasta odległym, 
a pod warunkami kupna ułatwiają 
cemi — da się pierwszeństwo.

Bliższą wiadomość udzieli redak- 
cya „Głosu44.
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Fortepian przegrany
z Fabryki S ejferta  je s t do sprzedania na ulicy wa­
łowej N r. 288. na pierwszem piętrze. (83. 2— 3)

Zętyczne, słodowe, żelazne, siarezane,
ziołowe i parowe

w S t o r o / y u e  u,
(na Bukowinie obok Cz.crniowiec),

^ostaną otwarte

% dnivW
N o w o  urządzone mieszkania, c u d o w n ie  piękna okolica, górzysta, z j 0 - 

dłowemi lasy, uad rzeka Seretem, doskonała traktyerma i kawiarnia, za- 
opatrzona w  dzienniki, tudzież wielka sala do tańcu i konwersacyi, niemniej inne 
rozrywki uprzyjemniać będą pobyt w kąpielach. dostarczenia dobrej
świeżej żętycy, przygotowywanej pod dozorem oidynującego lekaiza ką* 
pielowego, utrzymuje zakład własną owczarnię. — W miejscu jest apteka 
i dwóch doktorów medycyny.

Zamówienia co do mieszkania i mineralnej wody przyjmuje ądmmi- 
s trą cy  a kąpielowa w S ioroiyńcn na Bukowinie. (76. 1- 3)

COyiEMPORAINE
RECUEIL UNTVERSEL FONDE LE 15. AVRIL 1852, ET REDIGE PAR DES 
MEMBRES DE L1NSTITUT, DES SENATEURS, DES DEPUTES, DES MEM- 
BRES DU CONSEIL D’ETAT, DES MAGISTRATS, DES OFFICIERS DE TERRE 

ET DE MER, DES PROFESSEURS ET LA PLUPART DES ECRIVAINS
DISTINGUES DE L’EPOQUE,

Sous la direction de

M. LE V.“ A. D E  C A L O N N E .
PARAISSANT DEUX FOIS PAR MOIS, LE 15 ET LE DERNIER JOUR DU MOIS ,

P ar volumes de 200 a 230 pages, et formant chaque annee six gros tomes de 800 a 1000 pages. —
I.a  2e serie a commence le le r  janv ier 1858.

KiSi B e v u c  e o n f e m p o r a i i i e  s ’est toujours occupee, avec un 
soin particulier, des interets, des besoins et des droits de la Pologne', 
elle a fait connaitre sa litterature a 1’Occident, et ressortir le sentiment 
patriotique dont elle est empreinte.

Parmi les travaux le plus recemment publies, on remarque surtout:
Une scrie d’etudes sur les ecrivains et poetes modernes de la Pologne, par M. P . DE

S A IN T -V IN C E N T ,  c o m p r e n a n t: Mickiewicz (d ru x  ótudes), Sigismond Krasiński.
Due au tre  ser ie  sur la poesie de l’Ukraine, p a r  le ineme ecriva in , c o m p r e n a n t: Bohdan 

Zaleski, Goszczyński, etc. (deux etudes).
Ces deux series seront continuees.

La politique et le progres sous 1’Empire;
L’Allemagne et le droit des national'tes;
Ces deux articles de M. le eomte ROGER R A C ZY Ń SK I ont pour but de determ iner le role que 

la F rance et l’Allemagne doivent prendre dans la question polonaise, e t de dćm ontrer l’accord de 
Ieurs interets avec les droits de la nation,

Une renaissance litteraire en Boheme (deux  etudes),  p a r  M. A L E X A N D R E  CHODŹKO 
La question de l’affranchissement des serfs en Russie, exam inee  au point de vue des 

provinces polonaises, p a r  M. P .  d e  S A IN T -V IN C E N T .
La question de* nationality en Autriche. par M. J. E. HORN.
Vicissitudes d’une societe agricole en Pologne, par M. A. M O U LLA R T.
La politique de la Russie (correspodance de D resde).
L’ltalie, la Grece et la Pologne (correspondance de Turin).
La revolution pacifique de Varsovie (chronique politique du 15 m ars 1861), par M. A. 

D E CALONNE.
Les droits de la Pologne et les devoirs de l’Europe, par M. A. DE CA LO N NE. 

Ddsormais la  R evu e contem poraine publiera chaque niois tui ou plusieurs 
articles sur les questions qui intóressent la Pologne.

ON S ’A B O N N E : A  P a r i s  aux bureaux de la Revue, rue du Pont de-L od i, No. 1. — P rix  de P aris , 
par an, 5 0  fr. Dópartcments, 5 6  fr.

D ans le K o y a u iu e ,  aux bureaux de poste e t chez les libraires. — P rix , TO fr.
En ( s a l l ic ie ,  aux bureaux de foste et cIlez *es hbraires. — Prix, 6 9  fr.
D ans le O r a n d - D u c h ć  d c  P o s e n ,  aux  bureaux  de poste e t  chez les libraires. — P rix , TO fr.
Pour tru le  la P o l o g n e ,  on pout s’abonncr directem cnt en adressant la rg e n t avec la demande au Di 

recteur des postes de Cologne ou a celui de Sarrebruck (Prusse).

61PSIAW0 OWY
z surowego kam ienia miałko mielonego z c. k. ukon- 
cesyonowanej fabryki krajowej we Lwowie-można do­
stać na składzie pod 1. 22 lji  naprzeciw Zakładu na­
rodowego im ienia Ossolińskich.

C etnar gipsu nawozowego 
kosztuje 47 kr. wal. austr.

D la oszczędzenia kosztów opakowania gipsu na­
wozowego może być odstawiony w nadsyłanych w or­
kach bez s tra ty  co do jego własności.

Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wy­
sokiej szlachcie i agronomom, prosi podpisany o licz­
ne zamów u n ia .

75 3 — 3 Józef Franz.

W A I li 11

JO
podług

najnowszej metody francuzkiej
u d z i e l a  

za m ierne w ynagrodzenie

C. jJtasecfm
we Lwowie pod Nr. 856 y, przy rogu ulicy Kamiennej.

W  tym zakładzie można zawsze nabyć formy 
na wszelkie rodzaje damskich sukień, przykrojone 
podług najnowszej mody.

Prawdziwy angielski hydrauliczny

Robina i Spółki w Londynie
jest zawsze do nabycia p o  cenie najumiarkowańszej

w składzie

Augusta Schelfenberga
we Lwowie.

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika I. 312.
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Kąpiele siarczane
W  3.1 B l in I I

i iw
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C e s .  k r ó l . n p r z y w i l .

WODA DO 11 ST,
3 mile od Lwowa a o 1 milę od Gródka, dokąd prowadzi gościniec H  
murowany otwarte będą tego roku

Sj m a j a
H  pod zarządem stale tam mieszkającego Dr. med. i chirurg, pana 
'M Mossoczy. Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko,  co do wygo- ®  
U  dy i potrzeby szanownych gości służyć może, o dobrą traktyernię, §  

umeblowanie, dzienniki, muzykę miejscową, łatwiejsza komunikacye ®

t > 1 L d' i
C. k. urząd pocztowy znajduje się w miejscu, a szybkowóz, J.  

k> którern komunikacya Lwowa z Sanokiem przez Lubień zaprowadzo
Ti ną została, odchodzi i przychodzi.

O wczesne zamówienia pomieszkań uprasza się pod adresą:

„Zarząd kąpieli w  Lubieniu przez Lwów/*

która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu znnobiega, od chwianiu 
się zębów chroni, ból zębów uśmierza, i oraz jaka  
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 

1 i ust  okazuje się.
Dobroczynny i zbawień /  skutek tej wody uwal­

nia każdy wiek i każdą pieó od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie W ie­
dnia, jak  również i na prow incji co do swej osobliwej sku­
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w calem c. k. oustryackiem państw ie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedaig się: ł la s z e c / .k n  p o  t z łr-  w . n. 
w aptece „pod złotym Jeleniem 11 na Koldmarkcie w W iedniu 

także u panów ap tekarzy : 
w Krakowie u Ą. A!<‘X » (i(!ro \v icza . 

drto u F. S « w  ic z e w s ik ie g o . 
we Lwowie u p. t l ik o ln s z n -  

w Tarnowie u p. J n l in u .

Przyjmują obstałunki nu wodę selterską i so­
dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 

paka zawierająca flaszek 25 złr. 0.
dto dio dto 50 -  zlr. 10.

jako też limoniadę mu<ującą i wszelkie wody mine­
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

L  świeżej uadsełki

MIMO 6 0 W
dostać inoźna u podpisanego  sztukę po um ia r ­

kow anej cenią 1 8  kr. w. a.

A. Hor u
85 1— 5 we Lwowie „pod głową cukru-.

Niżej podpisany poleca szanow nej publicz­
ności swą z r ę c z n o ś ć  w  o p e r a c j i  n a ­
g n i o t k ó w  bez najm niejszego uszkodzenia c ia ­
ła , udziela też plastrów w tym celu. Bliższa 
w iadom ość w rosyjskim hotelu Hoffmana w k r e ­
densie 89 1 - 3

1 .  O r z e e h o t n t k f *

’U P
lite i jedwabni* (nowe)

są do nabycia 

w  h a n d l u  t o w a r ó w  h ł a w a t a y c ł l

I ZIpISŁY i T 0 W A IIM C K IE G 0
W  E  L  W  O W  I  E . (72. 1- 3)

JlL-iiî i4j.iuiŁî utii||iti,fol;i:lull|jui;,;;:;̂ nto:,.:iiî ;L.|{aiiii:uiiiii;B[mnniiiiiifl.i::OiIiihlł,ilinmiMtliyilfT«jiinri.nni,rm'^„i^.lil̂Ttalt*iio—:

C ' t * N .  u p r z }  w .

I! i*A <lr tafie
MMi**

i Sieurta
( f i f l r t j f l l b c f i i i c  • s l o n w r j t h S j i T i i e  j n l i i 7 , | ) t e c j t ’n f n )

utworzone w Tryrśtie w r. 1838.
W y c i ą g  z  z i i m l t i i i ę e l a  r a c h i n i l i ó w

j>. / . o d ł o ż o n e g o  o d b y t e m u  n a  d n i u  6 . marcu  1 8 6 1  j e n e r a l n e m u  z g r o m a d z e n i u  a k e y o n a r y u s z ó w .

- —

A .  0  przedsięb iorstwach  Tow arzystwa o d  d n i a  1 .  l i p c a .  1 8  9  a ż  d o  3 0 .  c z e n v c a  i 8 6 0  (z wyjątkiem ubezpieczeń na
życic człowieka.)

U b ezp ieczo n e  k a p i t a ł y ............................................................................................................................................ 5  86  6 3 2  5 6 6  r ł  - I f .  w  a !  a t r d .
Dochód z premiów . . . . . . . . . . _ a  « ł : ł  i »i

Szkody wypłacone 8 ,542 u b e z p i e c z o n y m ............................................................................... 2 ,14(1 ,038  8

B .  U zabezpieczeniach na życie człowieka o d  i i u i a  1 . l i p c a ,  2 . 8 5 7  a ż  d o  3 0 ,  c z e r w c a  I 8 6 0 .

Ubezpieczone kapitały i dożywocia na 12,550 osobach J 8 , . M >.730 z t  — k r .  w a l .  au.wt. h a j  i m i y
( 3 1 .0 0 8  „ — „ „ „ d o / ,  n o r i a

Dochód z premiów

Zapłacono za 143 wypadków śmierci dożywocia i koszta administracyjne
821  2 0 5  
3 3 7 J 3 5  

1 0 .6 2 8

a  ; 

7 

13Korzyść ubezpieczonych z udziałem w zysku pomiędzy nich podzielić się mająca

Fundusze gwarancyjne To warzy s iw a :
Kapitał z a k ł a d o w y ..................................................................   4 , 0 0 0 . 0 0 0  i l  -  k r .  n u l .  a u s l .
Fundusz r e z e r w o w y ..............................................................................  4 5  .647  „ 2 2
i tezerw a premiów dla bież. ubezpieczeń 

Roczny dochód z premij i procentów
2 ,591  6  82 „ -  

3  0 0 0  0 0 0  „ —

'Wl

Razem 1 0 0 4 7 . 2 8 6  zł. 22  k r  w a l  n n s f .

Rezultat interesów w ciągu dwudziestodwuletniego peiyodu, t. j. od 1. lipca 1838 do 30. czerwca 1800.
(z wyjątki m ubezpieczeń na życie człowieka.)

Ubezpieczone k a p i t a ł y ..............................................................................7 , 2 1 0 ,1 8 1 4 3 5  z i  k r .  w a l  u ,1s t .
Wypłacone s z k o d y ...................................................................  2 4 , 6 0 0 . 8 7 6  z ł  6 8  k r .  „ „

Obszerna działalność _ K i . i i . io n e  najlepszem je s t  świadectwem ustawicznego zaufania, które,n się szczyci, a  pomienione liczby zarazem po­
znać dają znaczne siły, ktoremi zakład ten rozrządza; albowiem kapitał zakładowy, rezerwy i roczne dochody z premij czynią razem gwarancyj­
ny fundusz wynoszący więcej ja k  d z i . - i ę e  i i i i l io . ,o \v  z ł

Podana przeto dla publiczności rękojmia więcej jeszcze zyska z powodu ogólnego przekonania, że wszystkie szkody dotyczące się ubezpio- 
czonych, ja k  najr^chl^j i na zajadach sprawiedliwości i duszności wynagrodzone bywają.

Zapłacone ze strony zakładu od czasu istnienia jego szkody, wynoszące więcej ja k  2 4  m i l i o n y  z ł .  udowodniają jak  najjaśniej,  jak poży­
teczne są zabezpieczenia, dozwalające wszystkim klasom społeczeństwa, tanią i ze względu na grożące niebezpieczeństwo nieznaczną . l i r a  u-
cnrouic się nieszczęśliwymi wypadków, pociągających najczęściej za sobą nader dotkliwe straty.

Jeneralna  ajeneya czuje się przeto być zobowiązaną zwrócić ogólną uwagę publiczności na dobroczynne działanie zakładów asekuracyjnych
w powszechności, a  na nastąpione przez mą Towarzystwo w szczególności z tym dodatkiem, że działalność jego rozciąga się

») n<> t  o d  8 7 . k o d  o u i i i o w y c l i  h m l y n k ó w  n t i<  s z k a t n y c h , f a b r y c z n y c h  t  t ć o s p o -
d . » i 8 k i . h ,  j a k o  U l z i ; j W i j o « y , h  s i ę  w  n i c h  i u «  l i o u i o ś i  i ;  i o  j e s t  m e b l i .  m a s z y n ,  s k ł a d ó w

" w  u i « » ,  s u r o w y .  Il i w  r o b o c i e  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  V b o  i ó w ,  z b o ż a  i  m y d ł a ;
ł>) n a  z l )< ‘Z | i j f c z ( M t i a  t r a n s p o r t ó w  o d  s z k ó d  e l e m e n t a r n y c h ;
c) n a  z a b e z p i e c z e n i a  o d  g r a d o b i c i a  ;

di z a b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e  c z ł o w i e k a ,  k a p i t a ł ó w  i d o ż y w o c i ó w  w y p ł a c a l n y c h  p o  ś m i e  c i ,  j a -  
f c o t e z  i  z a  ż y c i a  u b o z p i e c i o n y c l i .  ’ J

Przez co aięc podaje się każdemu sposobność roczną nieznaczną ofiarą zapewnić swoim po śmierci, również im albo sobie samemu za ży-
u a  j s/.cze zabe/piec/yc kapitał lub dożywocia. P rem ie  za takowe zabezpieczenia są bardzo umiarkowane; a z a k ł a d H i in u .m e  w celu wywo-
u d z b i t /Z z ^ sT u  W Za 'ZpKCZeilm i t - F ^ ó w ,  wypłacalnych po śmierci utworzył osobną kategoryę, która przystępującym dozwala brać

Formularze do wniosków, taryfy plany zabezpieczeń na życie człowieka, udzielają się bezpłatnie tak  w biurze jeneralnej ajeneyi, jakoteż 
> a wszystkich głównych i obwodowych ajentów, u których także wszelkich informacyj i objaśnień zasięgnąć można.

•S e s ie r a in sa  a j e n e y a
dla Galicji ,  Krakowa i Bukowiny •*

S a k o b  I S e l l c r ^  sekretarz.

Rozgłoszono w Jarosławiu, jakobym ja  był do­
niósł do urzędu powiatowego, iż tutaj mają zamiar 
odprawić nabożeństwo za duszo poległych w W a r ­
szawie, i pi zez to zpowodowałem, iż władza polity­
czna obchód ten zbronila.

Oszczerstwo to spowodowało mnie do publicz­
nego wystąpienia i przedstawienia stanu rzeczy w 
prawdziwem świetle, i tym sposobem usprawiedliwie­
nia się w oczach publiczności.

Dnia 2 7. przeszłego miesiąca zawezwał nmio 
kancelista c. k. urzędu powiatowego pan Ecsedy, aże­
bym się bezwłocznie do pana naczelnika Friedberga 
stawił, le m u  zleceniu zadosyć czyniąc poszedłem 
do biura pana naczelnika, który ujrzawszy mnie, za­
raz oświadczył, iż mu doniesiono, jakobym j a  miał 
mówić, że w Jarosławiu exekwie za poległych w 
\A arszawie odprawione być mają i oraz zawezwał 
mnie, abym mu sumiennie powiedział, czyli od kogo 
zaproszenia na obchód ten nie otrzymałem. Na to 
odpowiedziałem m u,  żc wprawdzie słyszałem, iż ży­
czeniem jc-t .  żeby tak jak  w innych miejscach i t u ­
ta j  a  J a ro s ła w iu  n ab o żeń stw o  o d p raw io n o , jednakże
zaproszenia na nie nieotrzymałem i pytałem go przy- 
tern, co go może spowodować do przedsiębrania zo 
mm. Śledztwa podobnego. Na to odrzekł mi pan na­
czelnik, iż otrzymał najściślejszy rozkaz, odprawieniu 
tego nabożeństwa zapobiedz: jeżelibym ja  zatem 
otrzymał podobne zaproszenie, byłoby mu to dosta­
tecznym powodem do wystąpienia urzędowego. Na to 
powtórnie zapewniłem go, iż zaproszenia żadnego nio 
otrzymałem i oddaliłem się.

Otoż to jes t  rzeczywisty stan całej tej sprawy, 
którą ja  spokojnie sądowi opinii publicznej podaję 
do rozstrzygnienia czyli zasłużyłem przez to postę­
powanie moje na naganę, i czyli ono usprawiedliwić 
może nienawiść, k tórą  z powodu tego różnemi sposo­
bami przeciw mnie podniecają.

Jarosław dnia I I .  kwietnia 1861 r.
Eliasz Pilicie*.

ODEZWA
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Naczelny redaktor: Zyfęmunt Kaczkowski.

DO WSZYSTKICH OBYWATELI ZIEMSKICH

Oficyn lista prywatny, ekonom, były w Duhhinaeh, 
potrzebuje posady, który dobremi alegatami i reko- 
ińendacyą je s t  opatrzony, żonaty, m i e s z k a  we Lwo­
wie na Zamarstynowie czyli Murowany most zwanej, 
pod 1. 113, w domu Chrystyny Szuk. gg [ — 3

Tl. STKNGKl'
w e  I j W o w ^ j

przeniósł swój handel do Rynku do
domu JO*x- Gonili kiego pod 1. 175.

Pułe^n uowo założony handel

PORCELANY,
l u j a  118 u, tu et) t] mu i) u

s te in g u ln ,
i SZKŁA BUY L A M O  WEGO

rzniętego, jako też  gładkiego stołowege.
Opróoz tego znajduje się witlki wybór 

“ 'Ui} ń kani ieiniych k u c h t n n y t  6, tyrolskic h, 
s lii* tęfów  drew nian ych  k uc h e n n y ch ,  tac  

blaszanych  ; 
t>*tslełeb do smAotetiitio, turecłiieA i  (a- 
tejuti/eh /ojefi u p ro ś ; teffo tno im t
doulae £fro SIete/forlo hit do hilauaitia  
t»orvetanif, * *Wn i  f. p,, ta k ie  się ttrsfjJ- 
istitje tf; »»i ł’jcc«f, de kilettttititi

lio eentteft nuińn•kotront/ett.
73 l - y

Z drukami E, Wiuiarza.


